
N r .  2 9  i

Należytość pocztowa op larona gotuwką.

L w 5 w ,  s o b o * a  31 g m d r r a  1 9 3 2   h q k  X V

I M I E N N I K .
LUDOWY
O R G A N  P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E N A  P R E N U M E R A T Y :
Lwowie miesięcznie . d. 4'50 

l dostawą do domu . . »  5‘— 
na prowincji . . . . . .  • 5‘—
za granicą . . . . . . .  8 -  g f r O S Z y

20 Cena eg1... pojedyn. 
w całej Polscr

HAK U  DEM LUDOWEGO SPÓŁDZ TOW. WYDAWNIC7EG0WF LWOWIE 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LWÓW. UL. SYKSTUSKA L. 21- 
T e l e f o n  nr .  24. -  C z e k  P. K. O. N r. 142.176.

Diaczego
zaprzeczają?

B j ło do przeu idzenia* ponieważ należy to do 
zwyczajów  sanacyjnych, że pogłoski o ustą­
pieniu pp. Pierackiego i Koca spotkają sic z za­
przeczeniem i to stopniowanem: zwyczajnem, 
osiretm, stanowczemu Mówimy o zwyczajach 
sanacyjnych. co jest równoznaczne ze zwycza­
jami paraującemi w  krajach, w których par la­
ment me ma wpływu na obsadzanie i opróżnia­
nie tek —  wpływ ten .test jednostronny, olanego 
o mniejszych możliwościach kontroli.

Możnaby wyliczyć cały szereg pogłosek na 
padobnem tle, które zawsze spotykały się z 
zaprzeczeniem, aby w niedługim czasie zamie­
nić się w rzeczywistość. Działo się nawet tak. 
że już postanowione ustąpienie jakiegoś mim- 
stra zostało wstrzymane tylko dlatego, alby 
opinja nie miała racji, aibv jej zademonstrować, 
że jej życzenia są obracane w przeciwieństwo. 
Ostatecznie postanowienie zostało wykonane, 
ale wtedy miało się wygodną wymówkę, że to 
pisma sanacyjne —  był hafci konkretny wypa­
dek z „Gazetą Polska1* —  sa źle poinformowa­
ne. Zyskiwało się na tern i to, że sfery decy­
dujące wyraźnie odcinaty się od prasy, a/by 
usunąć nawet cień podejrzenia, że liczą się 
z  jakimkolwiek, nawet prorząćowym, odcie­
niem orasowym.

Obecnie powtarzane są na różne tony i spo- 
sobjL zależnie od temperamentu interpretato­
rów, dementf co do ustąpienia ministra spraw 
wewnętrznych p. Pierackiego i jednego z w i­
ceministrów skarbu ,p. Koca. To  są dwa słabe 
punkta w konstrukcji rządowej i może właśnie 
to jest powodem spotęgowania formy zaprze­
czenia. A  pogłoski idą tak daleko, że już w y ­
mieniają następcę jednego i lieobsadzenie miej­
sca drugiego —  m otywy są tak przekonywu­
jące* że żadne zaprzeczenia nie potrafią ich 
usunąć, mogą je w najlepszym razie odroczyć 
dla zachowama „iinja1.

O. p, Pierackim jedno z pasm ze świeżo po­
złacanym szyldem sanacyjnym —  mowa o 
„Kurierze Poranny m“ pod redakcją p. Stpi- 
czyńskiego —  wyraziło się, że wprawdzie jest 
zmęczony póitoraroczncm urzędowaniem, mi­
mo to pogłoska o jego ustąpieniu jest „kłam­
stewkiem11. Co za szczególny powód potwier­
dzenia jednej z walnych przyczyn, któretmi 
zwykle pozoruje się u nas ustąniema mini­
strów! N e było jeszcze wypadku, aby jakiś 
minister ery sanacyjnej okazał się niezdolnym 
czy woigóle niewłaściwym człowiekiem na 
waicie, do której go odkomenderowano: każ­
dy jest zdolny, chociażby z pow i er zon ym mu 
resortem nigdy nie miał nic wspólnego, nato­
miast zmę czernie —  oto zupełnie wytlumaczaJ- 
D powód z tąsamą racją, z jaką żołnierza po 
ki® godzinach —  zależnie od pory roku —  
luzuje się z posterunku.

P cg  iska, do której wracamy, wymieniała 
p. NaKomeezniikowa-Klutoowskiego, jako na­
stępcę p. Pierackiego Ten obecny wicemini­
ster w  Prezydjwm rady ministrów, z zawodu 
lekarz. . leciał już dwa województwa i prze- 
nosił się ^ prezydium do ministerstwa spraw

sLto zamordował a o ł ć o  ę?
Obrońcy ikazanych w  procesie o napad na 

.pocztę w  Gródku Jagiellońskim w yjaśn iają, że 
rozmowa m iedzy p. Kazim ierzem  Hołówką, bra­
tem śp. T a d  usza, a Bitasem i  Dany 1 y  szvnem , o 
której nieściśle komunikowały pisma, m iała istot­

nie miejsce, leca przebieg je j był zgoła inny. Na 
zapytanie p. komisarza Hołówki, czy zam ordował, 
jego brata, odpowiedział Blais, ja ł następuje:

—  M yśm y go nie za t il sprawa ta w yjaśn i się

Przeniesienie majora Owsianki
Szef hiura personalnego m in. oś w laty m ajor 

Owsianka ustąpił w  tych dniach ze swego stano­
wiska, przechodząc do rady m inistrów. Jak sły­
chać, p. Owsianka ma być w prez. rady m inistrów 
następcą p. (rLuLb-Noiwowaejsddego. Przeniesiony

p. Owsianka jest tym  s?mym, który swegt czasu 
rozsyłał nauczycielom kwesljonarjusze osamste, 
zawierające m. in. pytan ia ’ „Go robi pańska żo- 

i  „Gzy pan jest zdrów  na umyśle".na

Przeszło trzy tysiące ztotych miesięcznie
CZ> U  „P R A C A  * S A N A TO B A  D L A  „ ID E I" !

Senatorzy uważają się za ludzi opatrznościo­
wych i zapewne dna .ego każą sobie za „pracę" ala 
pansLwa s io ro  płacić. Każdy w p ływ ow y sainalor 
pobiera conajmniej dw ie pensje. Aby je  uzyskać, 
tworzy się cha sauatoarow specjalne s ia r io w S E  
Np. zwoln iony z  powodu poLmnięcia się o a amieii 
n oszy isk i w ojewoda polerki ixioJielski, o trzym y­
wał za swoją „pracę pi zeszło trzy tysiące złotych 
miesięcznie (m e Lkząc oczywiście mieszkania, o- 
palu, oświetlenia, aula, szulera, który m iai swój 
telefon oczywiście na koszt skarbu państwa!), 
gdyż uważaiąc pobory i dodatek reprezentacyjny 
wojewody w kwocie 2.500 zł. miesięcznie za nie­
wystarczający, utworzył specjalny poleski m ię­
dzy Komu,nad,ny zw iązek m eijorac j jmy w Bnześchi 
i zrobił siebie jego prsewodniczącym z płacą m ie­
sięczną onolo looO zł., a sioscrę swej zony urzęd­
niczką z pensją 500 zł. miesięcznie. U „pracy" je ­
go dla pansiwa opowiauają publicznie, ze polował 
z  dni w lygoumiu, 3 aini odpoczywał ah>o choro­
wał, a jeuen dzień „urzędował". Larw icj zaś było

dosiać się przed oh icze cara, n iż do tego w o je ­
wody.

Jak był „potrzebny" poleski m iędzykomunalny 
zw iązek m eljoracyjny, świadczy fakt, że z  chwilą 
zwoln ien ia w ojewody Krahelskiego (w e  w rześ­
n iu ) zw iązek został zaraz rozw iązany (w  paź­
dzierniku). M ówią, że wojewoda Krahełski w cią­
gu kilkuletniego urzędowania zdobył sobie ladip 
majątek. N ic tiziwnego, że przy takiej gospodar­
ce n igdy nie osuszy się błot poleskich, bo dia os 
czędnosci nzą-cl techników, zatrudnionych na P o ­
lesiu, zw oln ił masowo.

O mentalności sanatora Kralielskiego świadczy 
lakt, że zw rócił on z oburzeniem gazetę z powoctii 
napisania jego nazwiska przez en, a bez odro­
biny oburzenia pobierał m im slerjalną pensję? ze 
swej synekury w  powyższym  związku, spęduająe 
czas przeważcie na polowaniach, aż wreszcie >vv- 
padki w Kam.eniu Aoszyrskim  wykazały, że da l­
sze jego urzędowanie jest n iem ożliwe. Niech so­
bie poluje, aie na wdasny koszt.

Zreuuitowainy technik.

„3iedakiu za 3 400 zt miesięcznie
Magistrat warszawski, który swym pracowni­

kom miesiącami nie wypłaca poborów, zmusza­
jąc ich do demonsLracyj strajkowych, zabrał się 
io robienia oszczędności. Są jednak oszczędności 

i  oszczędności, a magis.raL p ia i  Lykuje je  w nie­
równomierny sposób. Donieśliśmy onegdaj, że 
przeszło 40C uizędn.ków i urzędniczek otrzymało 
wypowiedzenie —  oszczędność w uaszich czasach 
okrutna, gdyż powiększa szeregi bezrobotnej in ­
teligencji, wpiowauza ludzi w  położenie bez w y j - 
śria, gdyż talii specjalista —  urzędnik mag.strac- 
d z ;ś o oi.rzyma.iiiu pracv ani marzyć nie może.

Drugiego rodzaju oszczędność, to zmiana umów 
z dyrektoram i przecibębiorslw miejskich. Pano­

w ie ci pobierali dotychczas daleko więcej m i  mr- 
nisLerinkie pensje, niektóre doclrodziły ż rozm ai­
tymi dudatkami do 10.000 zł. miesięcznie. Obec - 
nie magistrat wypowiedział dyrektorom  um owy i 
zawiera nowe, ograniczające pobory do najw yżej 
3.400 zł mieoiccznie Stwarza się w ięc nowych 
„b iedaków", takich, k iorzy z marnych 3.400' zł. 
miesięcznie muszą wyżyć. A le, wyjaśn iają, to są 
spece", ku cym  wszędzie grubo się piąci. Ale 

Polska w całości a magislraL w arszawski w  szcze­
gólności, to nie lest „wszędzie" —  u nas każą prze­
cież zaciskać pasa, a trudno sobie wyobrazić, aj» 
ktoś tak obficie najedzony był w  stanie 
pasa na —  peiinym brzuchu.

wewnętrznych i ma odwrót, a obecnie przypi­
sują mu 'objęcie misji dokończenia- rozpoczętej 
w jesieni 1930 r. „pacyfikacji*1 Małopolski 
Wschodmiiej, przyczepi widoczny ostrzejszy 
kurs: dwa wykonane wyroki śmierci i masewe 
aresztowania dodają ternu uzasadnieniu specy­
ficzny podkład. A  zaprzeczenie? Nikt się miem 
nie przejmuje, gdvż czy te się stanie za dwa' 
tygodnie* czy o kiillka tygodni później —  falkt 
nie ulega mimo to zmiame, chyba — powtarza­
my —  co do czasu ujawnienia, go w formie no­
minacji.

Inny posmak ma zaprzeczenie odejścia p. 
Koca z ministerstwa skarbu. W iedzą wszyscy, 
że pr Zawadźłu me widział nigdy, <xkąd jost

ministrem, potrzeby posiadania aż czterech po­
mocników. Jeden: p. Starzyński już zasrtai 
przesunięty na inne poie działania; drugi p. Koc 
dawniej już otrzymał tak, przydział z którego 
ł>od względem materjainym może być zupełnie 
zadowolony —  dlaczego więc zaprzeczają, kie­
dy przez wyjście z ministerstwa nie stanie się 
żadna krzywda ani jemu ani tokowi urzędo­
wania

Jeamo tylko może być wytłumaczenie te? 
goNlwośc' w szafowaniu zaprzeezemam,: nie 
zastosować się o,o oaozuwanej przez niezatcżną 
opinję porrzeby. Ale taka metoda Szybko się 
wyczerpuję —  najpóźniej z końcem sesji sej­
mowej.



2 Nr. 298. Sobota. 31 grudnia 1932 r.

K O S Z M A R
„100 tysięcy złotych wytn'ncły  n a - : 

dużycia w Państwowej W ytw órn i".
„Za  nadużycia aresztowano dwóch 

urzędników starostwa...",
„Sanacyjna elita K radzież stempli 

i p ien iędzy m ę s k ic h " ,
„M nożą  się a fery  kaucyjne",
„N ow a  afera te ro rys tyczn a ',
„A fe ra  w  stylu Amerykańskim 

przed sadem" i t. d. i t. d.
1 jednocześnie:
„N ow a  zamknięta koroalnia” , „L i 

sta zredukowanych", „W zros i bezdo 
inności" i t. d. i t d 

A  zaraz ohok:
„M fodzu itk ie  desoeratk i", „U k ra ił 

rew olw er by popełn:ć samobójstwo", 
„Sam obó;stwa", „Sam obójstwa", „Ss 
m obójstwa"...

I  coraz częściej:
„P rze d  sądem doraźnym ", »W yrc4  

śm1 r c  ', „Egzekucja"...
Na 'chętn iej zdawahaby się, że to 

ty lko  koszmarne sny. A 'e  nie! To  nie 
stety rzeczyw istość. T o  tytuły, co 
dziennie i coraz głośniej krzyczące 
z pierwszych stronic legalnych, nie 
skonfiskowanych wydawnictw, r e je ­
strujące, w rożnem oświeileniu, ale 
jedną i tą samą praw dę dzisiejszej 
P o ’ ski.

Pow iedzą, obrońcy d z is frszego  u- 
stroju gospodarczego i m litycznego  
że  przecież to jest n ietylko rzeczy­
wistość pofska; udawoanią, że pras3 
całego świata burżuazyjnego pełna 
jest bezsprzecznie może jeszcze bar­
dziej wyrafinowanych i <eszcze w ek  
kszych przestępstw, w skaża na zna 
czn ie ostrzejsze kontrasty p-^epycho 
żąd zy  użycia z jednej strony, a nędzy 
i  rozpaczy z drugiei

Zgoda. T o  jest prawdą ustroju ka­
pitalistycznego. który, padając, sieje 
wokoło naigroźn iejszą etiorobę, w  u- 
męczonych w  okowach zysku i W " 
zysku społeczeństwach ” „Chw yta; 
dzień", „P o  nas potop., '

G orzęi, pod obuchem walącego się 
w  gruzy ustroju zatracają się w  spo­
łeczeństwach burżuazvjnego porząd­
ku naielem entarm eisze uczuc:a. Lu ­
dzkość zwolna tęp;eie. N ikogo uź 
dzisiaj nie uderza stała rubryka p ra ­
sy, stw ierdzająca n;enowstrzymanv 
rozwój bezrobocia, dziesiątki samo 
bójstw  znękanych beznadziejność'-! 
życia w  obecnych warunkach a ed 
nocześnie życie ponad stan. użycie : 
nadużycie, u tych co na to mają, lub

mogą mieć. T o  zjawisko, nieodłączne 
ó ustroju zysku i wyzysku, siły przed 

orawem, zbrodni i przestępstw  —  na­
brało obecnie b rrw y  potworn:e ja s ­
krawej i charakteru masowego.

A le  w  Polsce interesu;ące jest n- 
ie zagadniec'e, narzucające się z nię 
orzepartą siłą, k;edy w idzi się, sły- 
izy  i czyta  codziennie o n iezliczo­
ne! liczbie przestępstw n eszczęścia- b 
• nadużyciu Przec ież to wszystko 
dzieje się w  okresie „sanacji" która 
zwvc;ezvła  pod znakiem walki o m o­
ralność narodu, o mgo odrod/erne o 
czyste ręce w  życiu publicznem N ie 
e-s*<=*mv na tv le  krótkowzroczni, że ­

byśmy całą winę zę rzeczyw istość w 
Polsce złoży li na bapki ,,sanaci:"  Po! 
ska nie >est kraiem, który nie mu­
siałby przejść przez straszną i śmiet 
teiną cborobę ustroju kap ita listycz­
nego. A le  nigdzie tak brutalnie i tak 
smutnie, nie zaznaczyła się rozbieź 
ność pom iędzy tern co przewrót m.ał 
orzynieść, a tern co przyn iosła rze ­
czywistość.

Ta  rzeczywistość, którą prasa ty l­
ko notuje, a która jest krzyczącą sta- 
yst^dcą taktów statystyką zrozumia 

tą dła wszystkich, począwszy od pół 
rnaltabetćw z surowych kresów, po- 
orzez m ieszkańców kulturalnych wrsi

i m.asteczek, aż do najbardzie ’ w y­
robionych warstw pracu,ących.

N igdzie niema większego rozdźwię 
ku m iędzy hasłami a rzeczywistością, 
iak w  Polsce za rządów  ..sanacji' 

N igdzie stronnictwo rządzące  nie 
jest tak przeżarte zepsuciem i... b e z ­
karnością jak w  Poisce.

T o  też odpowiedzialność stron­
nictwa rządzącego za to co się 
fz ie ie  n igdzie nie iest tak w ielka, jak 
w Polsce.

A le  ,,wry * tego n igdy nie zrozumie ­
cie, a raczei zrozumiecie, kiedy bę­
dzie dla „w as" za poźno. S. N.

Mniejszość ukr* ńska w Polsce
Przypomnienie na czasie

■MB MU. 'MU

Na mardinesie tragicznego procesu 
Iwow-kiego warto przypomn eć iak się 
przedstawiała stosunki narodowe na te­
renie p-ęciu woiewócMw południowo- 
wschodnich, zanr eszkanych przez ży­
w ioł ukraiński.

Taki komentarz liczbowy hędz-e może 
najlepszym argumentem, potwierdzaia- 
cym słuszność stanowiska P P. S„ że 
kwestii uk«-;gński»i vv Pntcf-g metod= 
„naeyfikarii11 i sądów doraźnych rozwi 
kłać sie nie da.

Przed rokiem — jak wiadomo— orze 
prowadzono drugi oowszei-hny spis lud 
ności Rzeczyposnolitei. Główny tłrzad 
Statystyczny w dotychczasowych swvch 
ruhbk acja.-h nie uz-r-ał za stosowme dać 
porównania zmian iak:e zaszły w sto­
sunkach narodowych na terenie P"'sk  
w okresie uh-eglego dziesięciolecia. Po 
-ówranie tych stosunków est pozateo- 
utrudnione przez to, że nodczas n-erw 
f  ego spisu badano zarówno iezvk oi 
ezvsty iak i narodowość so-sywanpi lud 
rości, w drugm zaś snis;e zaniechane 
rubryki n? rpdnwość'' poprzestając ty1 
ko ra ,,?ezvku".

Wyręczmy ipdoak G U. S. ’ ze-.l . V/rnr 
orzynaimn-ei te liczby. iak pmi na nnJ 
'ław ie dawnyrh i obecnych puhlikacy' 
G TT S. roznorzadzamy.

Otóż ogólna liczba mrdoisrości n a ro ­
dow ych  w  Pntsoe w z ro s ła  w
d7 -pciprinl-pia 19?1 ---  1^31 7 8 62 47
n 3  g  0 9 4  gfi f )  o s ó b .  O o s p t e k  m n i» isTr .< r - '  

w  D n l s r e  p r ć " ; ń ' t  a ip  W  t e n  K n ncóh  z 

3 0  8 %  na  30 .**% . W z r o s t  tpn  i p d n a k  za-

ANDRZEJ STRUG.

Zólty K rzyż
F ra g m e n t z  II I c re^c i p .t . „ O M M r i  fu m  Evy E vard

(obecnie w  d ruku )
(C ąg daiszy).

Ochotnik Heim po raz pierwszy w ży 
ciu ujrzał nieprzyjaciela i był wstrzą­
śnięty do głębi —  sam sobie był w.nien, 
czemuż nie chodził do kina w  Ludwigs- 
hafen ani w Mannheim, gdzie nieraz 
pokazywano podobne rzeczy? (Harnał 
go zamęt, ktoś obcy (ten drugi) wvdz e- 
rał się z niego na gwałt, dopiero osoba 
fikcyjna, reguluiąca zawikłane stosunki 
musiała wkroczyć miedzy rich z cała 
energją, mechanizm, który- się był na 
chwilę zająknął zaczął działać i kon­
flikt załatał się i poszedł w  zapomnie­
nie.

Przed samym odmarszem na front 
zapowiedziano przybycie jakiejś znako­
mitej osoby na przegląd batalionu Żoł­
nierze zapamiętale pucowali buty, smr.* 
rowali rzemienie, czyścili broń, regula­
minowo ładowali plecaki , torby', ofice­
rowie, podoficerowie truchleli ze stra­
chu i ze swojej strony straszyli, dener­
wowali żołnierzy i mordowali ich „pa- 
rade-marszem", mczętn za najlepszych

dawno zapomnianych czasów poknio- 
wego koszarowego „drillui". Batalio, 
zgadywał —  może to dowódca armj'.? 
Może Hindenburg? A  może sam we 
własnej osobie Ludendorff? Kaprale, 
sierżanci, nawet feldfeble nic me w ie­
dzieli, oficerów nie śmiano pytać — 
taiemnica„.

Gdy trzy kompanie, ustawione w  uie- 
pokHanych dwurzędach zamarły na ko 
mendę „Bataljon baczność! Bataljon w 
prawo patrz!!" —  i w  dwuch chwvtach, 
w dwuch pochrzestach sprezentowały 
broń. sześćset gfów, jednem targnię­
ciem odrzuconych w prawo, pojęły do­
piero co za zaszczyt spotyka ich zwy­
czajny marszowy baon. Cesarz odebrał 
raocrt i przeszedł wzdłuż fror-tu poczy­
nając od prawego skrzydła. Żołnierze 
wytrzeszczali oczy na monaichę, wstrzy 
muiąc dech, gdy ich mijał i odsapujac 
głęboko, gdy poszedł dalej. Co kilka­
naście kroków cesarz zatrzymywał się 
na kilka sekund i ostrym zachrypnię-

•-naczył sie wyłącznie w wo ewódz+wach 
lentraMycb i wschodnich, 0 ile chodź 
u województwa zachodnie i południowe 
obserwujemy tam dość jaskrawe zjawi­
sko ekspansji żywiołu poi s-k w go.

Jeśli chodzi o szczególnie nteresuiacv 
nas tu tcr»n p'<»ciu woiewódziw połud­
niowo - wschodnich, zamieszkanych w 
zwartei mas:e przez Ukraińców, to sto-

unki ludnościowe poważniejszym ztn:a- 
m>m nie uległy.

Układ liczebny żywiołu polskiego i 
ukra-ńskiego jest tu taki mniejwięcej, 
laki był przed laty 10. Natoirrast po­
ważniejsze zmiany obserwuiemy na te- 
-enie poszczególnych województw.

Ilustruje to najlepiej pon-ższe zesta­
wienie:

WOJEWÓDZTWO
Ogółem 
ludności 

w r. 1931

Mn-eismśr narodowe t %
Vzrosr (-f-J 

spadek t—) 
mnieiszości 
w i. lO^I SI

w r. 1921 w r. 1931

Liczby 
bez wzrfl. % % Liczby

hezwzgl. % %

PolesHi , 1 131.359 6ń6.R4ć. 73 7 9*7.196 85 3 • f  9.8
Wo^ńskia . . 2.094 791 1,196 9R5 ?2 2 1.741.541 83.5 -f 0 3
Lwnw'Ve . . . , 3.1 "7 Rl 1 1 190 028 41? i 1.3)3 5f 8 42.1 -  1 3
<'tani'!faiv<v"skie , , 1 47o539 1 046 630 79.1 1 144 323 77.3 — C 6
Tarnopolskie . , . 1.603,313 785.974 55.0 809 389 50 5 — 4.5

Razem . 9 423.312 4.876.‘63 62.5 5.978.157 63.4 - f  0.9

Jak więc widzimy odsetek mnioiszo- 
ści narodowych na teren-e p eciu woi’  
wódzlw południowo - wsrhodnicb sta­
nowi 63,4%. W  porównaniu z rokiem 
1921 odsetek ten wzrósł na tych tere­
nach prawie o 1 %

Cyfry 6 prawie milionów mrjelszośo) 
narodowv~h na kre-cek południowo- 
wschodnich n;e można utożsam „ć z 
mniejszością ukraińską w Po'sce.

Sois z roku 1921 stwierdził, że wów 
czas było Ś 0,ł51 431 Ukra!ńców w Pnlsco 
to znaczy 14.3% c^łei ludności. Dz-ś 
licząc, iż żyw ioł uk*-a:ń<ki v'zrast?ł w

»—"

tem samem tempie, co cała hidńość kra- 
iu. mielibyśmy tych Ukraińców przeszło 
4,600 tysięcy.

Jeśli chodzi o samych tylko Ukraiń­
ców —  w wydawnicł wach G. U. S. z 
dziwnym uporem n a z y w a n y c h  te mino 
iogją ,Ohw'epola" —  „rustnami to 
w roku 1921 nrePśtny ich prccen -w o 
w woiew. wołvńsk:em 6S4ro, poleskiem 
17 .7 % ,  I w o w s k i e t n  35,9%, s t ? n i s ' a  . "O w -  

skiem 7 0 .2 %  i tamopolskiem 5 0 ,0 % ,  

l^ziś, iak to stwie"dziliśmv zwżei, sto. 
simek ter mógł sie tylko zmienić np ko­
rzyść żv’ ‘r!olu ukraińskiego, 

w iw  w m mHi™uu nwmimuuaw w i

łvm głosem rzucał parę pytań, patrząc 
•iroźnie niewi-^omo na kogo, kędvś 
w dal w przerwę między głowami żo 
nierzy. Czasami odpowiadali mu jedno­
cześnie dwai żołnierze z pierwszego 
szeregu i jeden ztyłu, czasami nie odpo­
wiadał żaden. Cesarz nie czekał aż się 
który namyśli i ruszał śpiesznie r sztyw 
no dalej z ruchami nakręconego ma.ie- 
kina, za nim gromada świty.

—  Z jakiej orowincp pochodzi?
—  Prowincia.. Prowincja... Miasto 

Ulm, Wasza Cesarska Mość.
—  Ma żonę, dzieci?

— Gdzie ranny?
—  W brzuch, Wasza Cesaiska Mość!
—  W kolano, Wasza Cesaiska Mość!
—  Gdzie ranny, pytam?
—  Na Szmendendam, Wasza Cesar 

ka Mośćl
—  Kiedy dekorowany? Za co?
—  G-udzień 1916, Werden —  Suwil- 

fort.
—  Zadowolony ze wszystkiego?
—  Tak jest, Wasza Cesarska Mość!
—  Dawno kapralem?
*— Irzy  lata tmesięcy trzy, Wasza 

Cesarska Mość!
—  Kiedy dekorowany?
—  Za kampanję karpacka. Wasza 

Cesarska Muśćl

—  Ma jakie życzenia?

—  Niech odpowiada iak ojcu!
—  Jestem jeszcze wyczerpany, W a­

sza Cesarska »ó.ość
  Wydobrzeje na froncie!
—  Ten to zuch! Morowy chłop M ć 

ochotę prać Francuzów?
—  l a k  iest, Wasza C esarska  Mość'
—  Anglików?
—  W  dubelt, Wasza C esarska  Mość i
—  Dobrze, mój synul
—  Gdzie utracił oko7
—  Lombardsvde, Wasza Cesarska 

Mość!
—  A  drugie oko?
—  J e lc z e  nie, Wasza cesarska 

Mość!
—  Pytam, czv dobrze widzi.
—  Niedobrze Wasza Cesarska Mość!
—  Jak trzyma broń ? -zemu tak

drży" , * w
—  Ciągle mnie febra trzęsie, Wasza

Cesarska Mość,
—  Na troncie się rozgrze,e, tam te­

raz gorąco.
— Kiedy dekorowany? Za cc?
—  Za bitwę pod Marasesti, W as*' 

Cesarska Mość.
—  Z Mackensenem dobrze był<^
- -  la k  jest. W i sza Cesarska M®**-

(d, et
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Głośne procesy polityczne 
w Warszawie

W E  W T O R E K  W  S ĄD Z IE  A P E L A C Y J N Y M  S P R A W A
1930 ROKU

O M A N IFE STA C JĘ  14 W R Z E Ś N IA

W e w torek przyszłego tygodnia ('dnia 3 stycznia 
1933 r.) rozp icznie się sezon w ielkich procesów 
polityczny cii. W  dimu Lyn warszawski sąd apela­
cy jny przystąpi do rozpatrzenia sprawy o krw a­
w e wypadki wrześniowe, które rozegrały się po 
w ielk iem  zgromadzeniu pok tycz nem „i^n tro le - 
w u“ w Dolinie Szwujcarskiej.

W' pierwszej instancji sprawę sądzili: w icepre­
zes sądu okręgowego Neuman oraiz sędziowie Her- 
manowski i Rykaczewski. Oskarżenie wnosił pro­
kurator Kawczak. Rozprawa przed sądem okrę­
gow ym  rozpoczęła się w dnu  4 lutego 1931 r. i 
trwała do 11 lmego, w którym  to dnm ogłoszono 
wyrok, mocą klórego z  pośród dziewięciu oskar­
żonych zostali skazani: b. poseł tow. Edw7ard Cho- 
dyński i redaktor „Pobudki"* tow. Marjan Syuo- 
w iecki na 4 lata więzienia, Józef Kusiak, W ła ­
dysław  Roguski i Jan Byliński po 2 lata w ięzie­
nia. Uniewinnieni zostali: b. pusel Iow. Józef Dzię- 
gietewski, Zygm unt Szulman i Antoni Ruszkie- 
w icz. W  toku procesu o  w ypadk. wrześn iowe zda ­

rzy ły  się dw a wypadki, niespotykane w  dziejach 
sądownictwa. W  d n u  6 lutego w toku przesłuchi­
wania świadka, adw. Mikota ja Korenfelda, 80-let- 
niego starca, który wyraiził się, że policja szarżo­
wała na spienionych rumakach —  przewodniczą­
cy zapytuje ironicznie.

—  A  czy bardzo by ły  spienione?
Świadek po Ic-m pykaniu biednie, siania, ~ię, a 

.po chw ili upada bezw ładnie na zienuę. Z ławy 
oskarżonych wybiega dr. Budzyńska-Tylicka i 
bierze adw. Korenlelda za puls, a  po ch w ili pada 
onok m ego zem akna. Adw. Korentcld zmar. na­
gle. Dr. budizyńska-Tylieka uległa atakowi serca 

W  dniu 10 lutego obrońcy zgłosili wniosek o  
wyłączenie ze sprawy przewodniczącego. W niosek 
ten oddaiuno. W obec tego oskarżeni zrzekli się o- 
biońców i proces toczył się dalej bez udziału ła ­
w y obrończej.

Sprawa tow. dr. Budzy ńskie i -T y ł ickiej została 
osądzona odr eonie w  początkach m aja. Skazano 
ją  na rok więzienia.

Rozprawa apelacyjna w nrocesie brzeskim
J A R ! B E D zlE  S K L a D T R Y B U N A ŁU ?

Sprawa b. w ięźniów  brzeskich przed sądem a- 
nelacyjnym  została w j-znaczona na dzień 7 lute­
go. Rozprawa toczyć się będzie na sałi trzec.ej, 
którą zarezerwowano na przeciąg dwóch tygodni, 
to jest do 21 lutego.

Sprawę będzie referował sędzia Chodeoki, k ióry 
poprzednio byl prokuratorem w Łucku, a następ­
nie prezesem sądu okręgowego w  Toruniu (tego 
samego, do klorego decyzją sądu najwyższego 
przeniesiono sądzenie słynnej sp iaw y „Gazety 
Bydgoskiej", gdy chodziło o niedopuszczenie do 
zeznawania przed sądem byłych  więźniów brze­
skich).

Osooa przewodniczącego nie jest jeszcze w ia ­
doma. Podobno nie będzie nim, jak  pierwotnie 
przypuszczano, przeniesiony świeżo do W arsza­
wy wiceprezes Rudnicki; ale raczej sędzia Dobro- 
męski, również niedawny pi zeniesiony do W a r ­
szawy z sądu okręgowego w  Sosnowcu.

M ow i się wreszcie o możliwości powołania w 
skład Irynunału b. prokuratora do spraw praso­
wych sędziego Kawczaka, co jednak jest w ątp li­
we ze względu na to, że p. Kawczak występował 
jako oskarżyciel w procesie o warszawskie zajście

w dniu 14 września 1930 proces zaś brzeski j.est 
z  tamtą sprawą bliska zw iązany.

Oska fżenie będzie wn<>si! prok. Grabowski, któ­
ry przeszedł z  sądu okręgowego do sądu apela­
cyjnego

Zgodnie z procedurą, na rozprawę zostaną w e­
zwani świadkowie, przesied lan i w pierwszej in­
stancji, co do których obrona zgłosiła lak zwane 
„uwagi na protokół". Prokurator domaga się w 
swej skardze apelacyjnej zm iany kw alifikacji, a 
w związku z tern zaostrzenia wym iaru kary. Po­
wołamy przez prokuratora arl. 95 nowego kodensu 
przewiduje kare od łat 10. Obrońcy w  swojej skar­
dze apeuacyjum domagają s ię ' uniewinnienia 
wszystkich oskarżonych.

W  pierwszej instancji po 57 dniach i ozprawy, 
która rozpoczęła się w  dniu 26 października 1931 
roku, skazano: St. Duboisa, Mieczysława Masina, 
Adama Pragiera, Adama Giolkosza i Józeia Pulka 
po 3 lata więzienia, Hermana Lieborm am , N or­
berta Barlickiego i W ł. K iernika po dwa i pół 
roku więzuer.ia, Kazim ierza Bagińskiego na 2 lula 
i W incentego W itosa na półtora roku więzienia. 
A do lf Sawicki został uniewinniony.

sów. Tak w idocznie musi być w tym ustroju, k tó­
ry  nie zaiuje łrazesów, a skąpi czynów tam gdzie 
one są najkonieczniejsze.

Powrót p. Filipowicza
do W a rszaw y

W  przyszłym  tygodniu pnzybywa do W arsza­
wy. odwołany z placówki waszyngtońskiej, amna- 
sador polski w  Stanach Zjednoczonych p Pili.po- 
wicz.

Negocjacja o  rew izję długów polskich w  .Ame­
ryce nawiązana będzie dopiero przez nowego am ­
basadora p. Patka, którego w yjazd  do Am eryk i 
nastąpić ma z początkiem stycznia,

Nowomia.nowany poseł ^olski przy; rządzie so­
wieckim min. Łukasiewicz przybył z  W  i ednk do 
W arszawy i  rozpoczął urlop wypoczynkowy, po 
którym dopiero uda się do Moskwy.

Zmiany w B G K
W  najoliższych dinach ustąpi ze swego stano ■ 

wiiska radca prawny Banku gospodarstwa Kra­
jow ego p. Tomaszewski, urzędujący jeszcze od 
czasów p. W ładysław a Grabskiego.

Znaczki pocztowe
d l a  m i n i s t e r s t w

Ministerstwo poczt i telegrafów opracowało 
projekt now eli do ustawy o poczcie i telegrafie, 
który to projekt jesl obecnie przedmiotem w y ­
m iany zdań m iędzy zainleresowanemi m inister­
stwami. Projekt zaw iera przepisy" kanne, zaostrza­
jące odpoiw edzialnose materjalną za n a m ;zenie 
wyłączności poczty przez prywatne przedsiębior­
stwa i osoby, organizujące nielegalny przewóz li- 
siów w ceiacr. zarodkowych

Ponadto występuje m inisterstwo pocz‘ z  planem 
zniesienia przyw ileju  przesyłania poczty wolnej 
od opłaty przez ministerstwa i iinne urzędy pań­
stwowe. Ministerstwo poczt, chcąc zm niejszyć 
niedobór poczty, projektuje wprowadzenie specjal­
nych znaczków urzędowych dla ministerstwa i u- 
rzędów przy wysyłaniu poczty W  zasadzie zarząd 
pocztowy zaopatrzyłby wszystkie urzędy w  ta k i: 
znaczki, a należność za nie byłaby zai acłiow yw a- 
na pi zez m inisterslwa i urzędy aa dobro zarządu 
pocztowego. Znaczki uizędowe, przeznaczone dla 
ministerstw, będą op iew ały na taryfę niższą od 
normalnej.

Zm iana powyższa zastąpić ma istniejące obęr- 
n,ie ryczałty poezmwe, pobierane przez pocztę od 
poszczególnych ministerstw za załatw ianie euspe 
dyc ji pocztowej urzędów. Jak slychac, znalazł po ­
wyższy pro jekt poparcie ministerstwa skarbu, to­
też należy się liczyć z zatw ierdzeniem  go przez 
radę ministrów. Projekt nowel: b t-dzie skierowa­
ny do Sejmu.

Manipulacja z temi znaczkami wym agać nę- 
dzie zatrudnienia licznych nowych sił urzędni­
czych we wszystRich m ;n;slersUvaek.

Czy tesame znaczki pocztowe zostaną przydzie­
lone także kamitetoar B B W R  i Zw iązkun  strze­
leckim, czy też organizacje nadał wysyłać będą 
swe korespondencje jako listy urzędowe, wolne 
od opłaty pocztowej, jest jeszcze kwestją otwartą.

fflbjomeśd politiiczcic
OD BO JÓ W EK A N TY SE M IC K IC H  

DO ŻYD O W S K IC H
Berliński „Polilische Pressodicnst" donosi, że 

według wiadomości z  Palestyny przybył tam sze­
reg byłych oficerow  niemieckich, zaangażowa­
nych jako instruktorzy przez „B ri 1 -Trum pledor" 
żydowską organizację bojową, która organizuje 
w  Palestynie sjonistyczne bojow ki przeciw  A ra­
bom. W iększa część tych kondol jerów  pi zeszła 
na służbę „Brit-J rumpledoruk; wprosi z oddzia­
łów szturmowych Hitlera, gdzie jako dowódcy 
organ izowali pogrom y żydów  i profanacje cmen­
tarzy żydow skim  Teraz będą „w a iczy li" za ż y ­
dów w Palestynie.

N ie jest to oczyw iście nowiną, że każdy n a j­
gorliwszy antysemita jest nim tylko tak długo, 
póki nie dostanie posady w  żydowskiej firm ie, a 
bodaj „konki" u żyda, ale z takim cynizmem rza­
dko kiedy odbywa się ta operacja. Jednakże sama 
„zm an a  posady" przez kondofjerów mniej zasta­
nawia (firm a  „H itler et Comp." chw ieje się, a 
zresztą „B rit-T rum p ledor" lepiej płaci), niż brak 
skrupułów u łych żydowskich bojowców, którzy 
me czują snać obrzydzenia do ludzi o rękach je ­
szcze czerwonych od Krw i żydowskiej.

PROCES O N IE B Y Ł Y  ZAM ACH  BOM BO W Y N A  M IN . PIŁSU D SKIEG O
Proces o zamacn bu-mbawy na min. Piłsudskie- skazano tow. P iotra Jagodzińskiego i Jozefa B iał-

go odbędzie się przed sądem apelacyjnym  w  po- kowskiego po roku więzienia, b. posła tow. Jozefa
łowię lutego. W  pierwszej instancji po lO-dmi >wej Dzięgielewskiego i F r Markowskiego uniewiin-
rozpraw ie (od 29 stycznia do 10 lutego 1931 r.) 1 niono.

Co zrobi 200.000 bezrobotnych?
Jeżeli w  dniu 24 grudnia było 2u8.000 statysty­

cznych bezrobotnych, jeżeli każdy tydzień p rzy­
nosi nowych 10.000 bezrobotnych — łatwo w y l i ­
czyć, że do końca stycznia liczba ich do i dzie do 
250.00U, a może —  wonec potęgowania się z im y —  
i w ięcej. Tym czasem  zarząd główny lunduszu 
bezrobocia prelim inuje na zasiłki w  styczniu su­
mę odpowiadającą „zaopatrzeniu" 60.000 bezro­
botnych, wobec czego nasuwa się pytanie, co się 
stanie z tą 200-tysięczną masą, pozostającą poza 
tą skromną pomteą jaką są zasiłki.

W iadom o powszechnie, że wykazy państwo­
wych urzędów pośrednictwa pracy, ogłaszane są 
co tygodnia; dalekie są od sianu rzeczywistości. 
Urzędy te trzym ają się zasady: czego niema w  
książkach, lego niema w  życiu —  kto z jak ich ­
kolwiek powodów nie podpada rejestracji, ten 
me istnieje jako bezrobotny, nie m i prawa do 
zasiłku. A  tymczasem życie przechodzi nad tą 
książkową mądrością do porządku dziennego; są 
dziesią Lki Lysięcy, którzy urzędownie nie są uzna­
ni za bezrobotnych, m im o że tygodniami i m ie­
siącami są bez pracy.

N ie  mów im y jednak o tych, zapomnianych 
przez Boga i ludzi wskutek biurokratycznych d z i­
wolągów , ale co uędzie z tym i którzy m ieli „szczę­
ście" dostać się do rejestru, a jednak dia fundu­
szu bezrobocia nie istnieją, niem a dla nich zasił­

ku? Jedna dla nich rada: udać się pod opiekę roz­
maitych komitetów, to znaczy, znosić upokarzają­
cą procedurę . za to otrzymać ochlap, za to być 
p-zedmioLem dobroczynności zamiast prawa czło­
wieka do życia, m im o że z cudzej w iny został po­
zbawiony pracy.

Czy .anty w  rczm adych p if mach burżuazyjnych 
żale i narzekania na klęskę bezronocia, na ludz­
kie krzyw dy i nieszczęścia; czytamy nawet uty­
skiwania, ze burżuj, mający dach nad gluwą i 
będący syty, musi uyć wdzięczny po lic ji i w o j­
sku, pod któ.ych strażą może spokojnie spać i 
jeść, ale nie czy.am y jakiejś rady, jakby pomóc 
tym, nad którym i tak serdecznie luują* się, jak 
dać im co więcej, aniżeli — jak się coraz częściej 
zdarza —  zgniłe ziemniaki : podarte portki. Pań ­
stwo, pow iadaja, to wielka rzecz, tern większe, że 
własne; państwo, jak  w idzim y, to potężna rzecz, 
trzymająca swe ręce na calem życiu publicznem, 
a nawet pryw alnem  obywateli, afe tam, gdzie 
trzeba temu obywatelow i dać nie „wychowanie 
fizyczne", a środki do  utrzymania życia, BB W R 
oKazuje się bezsilne i bez odczucia dla położenia 
tych, od których zawsze wym aga ofiary krwi, a  
w7 dobrych czasach o fiary z mienia.

60.000 zas.łkuw na czterokrotną liczbę potrze­
bujących ich —  to przecież najwyższa niesprawie­
dliwość, naistrafzniejszy dokument naszreb cza-
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H. N. Brailsfort*

A n g l j a  s J ia r ty  P e rs ję
Londyn, w grudniu.

Dla tych z pośród nas, k tórzy sa 
dość starzy, by  przypom nieć sobie 
czyny im perializm u przeaw ojenne- 
go, przekazan ie zatargu brytyjsko- 
persk iego L idze N arodów  jest w y ­
darzeniem  znamiennym i zdum iewa- 
jącem. Zaw stydza jąca  k lęska Ligi 
Narodów w spraw ie M andturji i 

kom prom itacja kon ferene i rozbro je­
n iow ej postaw ły  nas przed zaga­
dnieniem, czy Liga N arodów  jest 
w ogó le  czemś innem aniżeli złudze­
niem liberalnem . C zy  m oże ona dzia­
łać w  św iecie , zbudow arym  na pod­
staw ie suwerenności (zw ierzchn ic­
tw a ) narodow ej"1 C zy  idea L ig ’ Na 
rodów  m oże się spodz’.ewać naj­
m niejszego choćby pow odzen ia  w 
w a lce  z nacjonalizm em  i •mperja- 
lizm em  panującej k lasy kap ita listy­
cznej? C zy  m y socjaliści m a;ąc za 
sobą dośw iadczen ia  tych 13 lat, m o­
żem y w cą iż  być pewni, żeśm y p o ­
stępow ali dobrze, popierając ideę, 
która jest m oże mamidłem i prze 
szkodą dla dźw ign ięcia lepsze j o rga ­
nizacji m iędzynarodow e w  p rzysz ło ­
ści? Są to pytania n iepokojące i mo 
gę pow iedzieć  o tw arc ie , że r ie  
mógłbym  odpow iedzieć  na nie z całą 
pewnością. A le  jedno przynajm niej 
trzeba przyznać: kraj słaby :ak P e r ­
sja zdaje się osiagać korzyśc i z st- 
nienia L ig i N a rodów.

P rzed  wojną nikt w  Londyn ie nie 
śniłby nawet o tern, b y  spór z Persją 
p rzekazać sądowi rozjem czem u P e r ­
sja była  bezradnym  i  b.ernym  ob ­
iektem  po lityk i im perialistycznej. 
Londyn musiał w praw dzie  lic zyć  się 
z życzen iam i Petersburga; ale poza- 
tem można b y ło  rob ić w  Teheran ie 
w szystko, co się chciało, Persja była 
podzielona na trz y  streły. Jedna 
była  brytyjską sferą w p ływ ó w  go ­
spodarczych, w  k tóre j Imperjum 
B rytyjsk ie rozporządzało  sw obodrie  
w sze lk ie ir i koncesiami. Północ p rzy ­
padła w  udziale Rosji, nad trzecią  
zaś strefą roztoczono  coś w  rodzaju 
wspólnei kontroli. Z  ow ego  to czasu 
pochodzi koncesja a n g ie lk o  - p e r­
skiego tow arzystw a  naftow ego do 
eksploatacji bogatych poi naftow ych

JAN WAŚNIEWSKI.

Jesteśmy narodem, gdzie chudość l i­
terata weszła w przysłowie —  narodem, 
który nigdy nie konsumował zbyt dużo 
książek i który obojętnie patrzył, jak 
na nędznym barłogu ginął na obczyzn e 
Norwid, a we własnym kraju wielu pi­
sarzy i artystów.

Istniały wprawdzie czasy, gdy zain­
teresowanie literaturą było znaczne 
ale wpływało to w minimaHym stopniu 
na dolę polskego pisarza. W epoce ro­
mantyzmu paoano przed Mickiewiczem, 
jak przed bóstwem, na kolana, ale rów­
nocześnie nie zatroszczono się, by mu 
stworzyć zn^ne warunki bvtu; w epo­
ce Młodej Polski ubiegano się o zasz­
czyt poznania Przybyszewskiego, lecz 
pozwolono mu przez cafe życie przy­
mierać głodem.

Jeśli tak układały się stosunki w  do 
'oiych dla literatury epokach, to co mó­
wić o dmu dzisiejszym, gay zaintereso­
wanie sprawami literatury \ sztuki zn:- 
knęło niemal zupełnie? Nie chcę się tu 
wdawać w badanie przvczvn tego zja 
wiska. Dość stwierdzić, iż oboiętność na 
sprawy twórczość’ zaszła baro’zo dale­
ko, Gh5d literatury M-zydziestc-dwu mi- 
Ijor-wego narodu za -pakajają dwa tygo 
dniki; powieść rozc lodzi się orzecięt-

w najdalej posuniętej części połu ­
dniowo - wschodniej kraju. Koncesję 
tę w ydarto  przekupstw em  czy  g roź­
bą dynastii K ad jarów , najsłabszemu 
m oże najbardziej skorumpowanemu 
rodow i królew sk iem u na W schodzie

ow arzystw o  b y ło  zaw sze p rzed ­
sięw zięciem  nawnół urzędowem , 
zw łaszcza  od czasu gdy W inston 
Churchill w  imieniu rządu brytyj- 
sinego zakupił w iększość akcji, a 
m arynarka zamiast w ęgla  angiel­
skiego zaczęła  stosować olej z iem ­
ny, T ow arzys tw o  jest w  praktyce 
oanem terenu, na którym  działa i—  
o ile  mogę ustalić— „despotą  ośw ie­
conym ", to znaczy w edług pojęć 
wschodnich dość dobrym  i postępo­
wym pracodaw cą.

Ze w zg lęd ów  strategicznych rząd 
brytyjsk i oddawna zdobył nad za to ­
ką Perską i jej w ybrzeżem  w ładzę, 
mało ró żr ią cą  się od protektoratu. 
T ed y  p rzec ież  prow adzi droga do 
ind'i. Tu  kabel te leg ra ficzn y  p rze ­
cina suchy piasek. Do la ta r. b. znaj­
dowała się tu siedziba „Im peria l 
\ irw ay<", b ryty jsk iego  tow arzystw a 
lotn iczego, u trzym ującego tygodnio-

Ż«czen»9 dla P.P.S.
od Belgijskie’ Partjl Socjalistycznej

C.K W. P.P.S. otrzymał następu 
jącą depeszę z Brukseli:

Belgijska Partja Robotnicza składa 
serdeczne powinszowania bratniej parłM 
-'olrkiej z  okazji czterdziestolecia je! 
działalności.

Jesteśmy razem z Wam? myślami ąser 
cem w walce iaŁ-ą prowadzicie o Wol 
-ość i o polepszenie dcli robojukó- 
polskich.

Zapewniamy Was o narzej p»fnej rym 
natji i życzymy zwycięstwa demokracji 
która jest jed ^a  ,jwr-- ' -■•'■'koju.

przewodniczący: VANDERVELDE

Sekretarz: VAN  ROOSBROECK.

me w 500 —  1000 egzemplarzy: dzien­
niki niemal zupełnie nie zajmurą się li- 
leratura. Odcmki wypełnia się powieś­
cie sensacyjno - kryminalna w bardzo 
niewybrednym gatunku, krytykę ze- 
nchmęto na osfatnie miejsce, polemik 
literackie na łamach gazet umilkły. Do 
zaszczytnych wyjątków należy niewiele
p;STtU

Tak mały popy! na literaturę odb;ja 
«ię na doli pisarza bardzo Sieinn e.

Praca literacka jest i bvła zawsze 
pracą chałupniczą. Jak żyją dzisiaj i 
two-rzą ow' chałupnicy?

Za:dżmy do ich warsztatów. Wrota do 
tajemnic „wyrobników literatury" o- 
iwiera nam niedawno wyoana przez 
Związek Zawodowy L i‘ eratów Polskich 
książka pod tytułem: „Życie i praca pi­
sarza polskiego". Napisana została na 
podstawie ankiety, jaką w  1929 r. roze­
słał do swych członków Zarząd Z. Z. 
L. P, Zebrane odpowiedzi opracował 
Instytut Gospodarstwa Społecznego pod 
kierunkom znakomitego sociologa pmf 
Krzywickiego, który napisał do książki 
-m-rodmowę.

Warunk bvfu Pfcrste są opłakane 
Jedna trzecia autorów za^abi-i piórem 
vlko 46 złotych mr»*-ioc»n’ e. 27 pisarzy 

osiąga przeciętnie 136 zł. miesięcznie!

wą komunikację pow ietrzną z In 
djami.

G dy się lata nad tem i pustyniam" 
—  m ów ię to z w łasnego doświad 
czenia —  ma się uczucie, że p row a­
dzą one ty lko  do Indii i że me są 
niczem nnem. K ilka  nędznych w io ­
sek żv je  z rybołów stw a, ale ty lko  w 
kilku uprzyw ile jow anych  punktach 
oiasek m oże bvć  u żyty  do celów  
kulturalnych. Życ ie  zdaje się być 
ześrodkowane dokoła  słupów te le ­
graficznych i lotn isk obcego m ocar­
stwa.

T e  mało wyjaśnione roszczenia 
do kontrob strategicznej me znikły 
bynajmniej w raz z wojną św iatow ą 
K ied y  Ausfen  Cham berlain podpisy­
w ał oakt Kelloga , w y łą czy ł on z jej 
postanow ień „p ew n e obszary", k tó ­
rych dobrobyt jakoby bardzo leża ł 
na sercu W . Brytanji, która w obec 
lego  w  dobroci swej zastrzegła  so­
bie praw o zastosow ać na tych ob­
szarach wom ę, jako „środek  p o lity ­
k i", N igdy, po dzień dzisiejszy, nie 
określono dokładniei tych uprzyw i- 
łejowanych obszatów  i obawa przed 
łaskawą op ieką Anglji w isi m rocz­
nie; i n ien ew rie  nad cah-m W sch o­
dem, A le  jest rzeczą  p raw ie p o ­
wszechnie znaną, że E g ’pt i Zatoka 
Perska znaidują się pod szczególną 
nieczą Anglji. T a  sama doktryna w y- 
o łvneł& n iedaw no ponow nie w  G e ­
new ie, gdv min. Simon zakom uniko­
wał pakt K elloga , w y łą czy ł on z jego 
nia pow ietrznego. Najp ierw , w szyst­
kie inne państwa pow inny obniżyć 
stan flo ty  pow ietrznej do poziomu 
anrflelsklecfo, poczem  nastąpiłoby 
ogolne zm niejszenie o Va- K iedyś 
f?m w  n ieokreślonym  punkcie przy 
-złości, m ożliw e bedzie  powszeenne 
zniesienie w ojenej flo ty  pow ietrzne! 
ale tę przT iemną. acz daleka p e r­
spektywę, odm ów ił min Simon „pe  
w rvm  obszarom ", a w ięc  p raw dopo­
dobnie znowu tym samym obszarom 
którem i in teres ire  się zaw sze Bry- 
‘ y r k .  U rząd do Spraw  Zagran icz­
nych.

(D ok n a s t).

N  e mogąc się utrzymać z pióra, lite- 
1 aci szukają innych zarobków, co oczy­
wiście wpływa u emrre na ich twór­
czość. Ci. którzy zeimują się wyłącznie 

‘ iraturą, spędzają przy biurku niemal 
całe dtiie. P ęć osób muwi o dniu pracy, 
sięgaiącym 18 godzml N a 'gó ł pisarze 
oracuią twórczo 3— 6 godzin dziennie, 
nie iiczac oczywiście pracy zarobkowej.

zórczość literacka wymaga skupie- 
oa, a to da się osiągnąć tylko w c szy, 
dlatego niezm e-nift ważna rzeczą d’ a 
pisarza są 'ego warunki m eszkaniowe. 
Uwzględniając to, ankietą zawierała 
m ędzy innemi i takie pytanie: „Czy
posiada w  zajmowanem mieszkaniu od­
dzielny pokój do piacy?". Ze 191 odpo­
wiedzi wynika, że 47 osób nie posiaoa 
oddzielnego pokoju, a 7 musi sie zado 
wolić wogóle tylko jednym pokoiem.

W e lu  pisarzy skarży się na ciasnotę, 
niewygody, hałasy, brak własnego kata.

Mimo tego wszystkiego —  wśród wie 
cznych tresk o chlub powszedni, w cias 
nem mieszkaniu, przy akompaniamencie 
krzyków —  wytrwały pisarz wykończył 
lareszcie swe dzieło.., J tu dopiero za­
czyna się tragedjal W obec braku zapo­
trzebowania na książkę, wydawcy bar­
dzo niechętnie biorą rękoois i plącą m - 
nimalrne. Gdybyśmy liczył., że pisarz 
w v a  iedną ks ążkę na rok, ło dochody 
J-etetrysiy wyniosą niesne:na 100 zło­
tych, a poety 43 zł. m esiecz .ie Go­
rzej, że wielu wydawców me dotrzy­
muje swych zobowiązań. Jedna z an-

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.

C  i e fi
Na iasne święta cień ponury 
tragiczneir skrzydłem się położył, 
mąci kościelne, zgodne chóry, 
świec migot zmienia w połysk nozy;

truje m? przasny smak opłałka 
i we śnie gardło zmorą dławi: 
dwa wbite pale, wpoprzek kładka 
i czart, tańczący na huśtawie;

ćmi blask mi stoczków na choince -1 
i z dzieckiem śmiać mi się zabrar a, 
zda.a się sobie san złoczyńcą 
w to smutne święto pojednania

Gdy lud zaśpiewał na pasterce, 
że Bóg się zrodził w Betlejemie, 
czułem- że w piersiacb mam n*e serce, 
lecz jakiś twardy, ostry krzemień.

Któż z mej pamięci to wymaże?
Ktoż mię wyzwoli i odmieni?
Wciąż widzę straszne, blade twarze 
i wydłużone ,sztywne cienie,

Do ust mi krew czerwona cńhista 
i sił mi, sił mi już me starczy- 
Tych słów nie szepczą moje usta, 
ten wiersz zdławionem gardłem

charczę.

Wyprzedaż
„Walka" dz.eń w dzień ogłasza, że 

jest ao sprzedan a „program dawn- frak­
cji", uchwalony na „kongresie" ke ło­
wickim.

Widocznie z powodu stagnacji W in" 
teresie bebesowsk m brak nabywców 
ponieważ ogłoszenie stale s:ę ukazu je. 
Radzimy „W aice" inaczej zredagować 
ogłoszenia. Np. „Z powodu lik w dacr- 
interesu zupełia wyprzedaż programu 
katowickiego niżej ceny własnego kosz­
tu . Żołn erze i dzieci płacą połowę"

A może B. B. S. traktuje swói „pro­
gram" jako zabytek muzealny?

x. y. z-

Konfiskata „N:w?go Pisma"
Nr. 13 socjakstycznego tygodnika 

„Nowe Pismo" skonfiskowany zoi ał 
za artykuł tow. Adama Obarskisgo p.t. 
?o sądzie doraźnym w e Lwowie 

wrażenia z oddal"1 Po konfiskacie w y­
dany zo sta ł naK iad drugi.

k.et powiada; „Na 21 wydawców tyt­
ko dwóch dotrzymało ściśle warunków 
umowy".

Nic dziwnego, że wobec takich oko­
liczności, wielu autorów (na 176 uczest­
ników ank ety aż J44!) trzyma swe u- 
twory w szufladzie iako rękopisy.

Ktoś tam powiedział, te literat speł­
nia, a przynajmniej powinien spełniać 
rolę sumienia narodu. Częste 'ednak 
zbyt czułe surn enie zawadzi i wówczas 
nakłada się na nie tłumik, Urzędowym 
'himikiem stał sie w  ostatnich czarach 
cenzor, zawsze zaś bt-wa n m kołtuń- 
rtwrn społeczeństwa. Oto cc powiada 
'eden z uczestników ankiety o trudnoś­
ciach wydawniczych: „pow zść o cha­
rakterze społeczno - obyczajowym , u- 
trzymana w duchu anty - kleryka im-m,
1 ten wzgląd utrudnia wydanie utworu, 
nie mogę znaleźć dość odważnego wy- 
dzwcy".

Istnieją i inne sposoby nakladar,ia na 
usta pisa-za kagańca milczenia: „P o ­
wieści nie wydałem dlatego —  pisze 
ktoś —  że mnie już raz wyleli z Mini- 
sterjum, a nie chcę, żeby to zrobili po 
raz d"ug;".

W  takich oto warunkach material­
nych żyie dzisiaj, pracuje i tworzy kul- 
*tirę narodowa pisarz polski. Czyż wer 
hec tego wszystkiego można się dziwić, 
>e w naszym dorobku literackim lat 0- 
statn ch spot ka się w.ęcej rzeczy, 
tchnących smi kiem i przytlaczaiących, 
niż radosnych i pełnych humoru?

Dola pisarza polskiego
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Dla Polski Francja n:?ma pieniędzy
P a r1 ament francuski obraduje teras nad ra ty­

fikacją umowy zawartej w  leeie br. w  Lozannie, 
którą przyznana Auslrji większą pozyczke m ię­
dzynarodową, przyrzem  u-diział w  niej F racy w y ­
nosi 300 m iljonow  franków. W szystkie lew icowe 
stronnictwa trancuskie wypow ied siały się za ra - 
tyfikacją, która dla f-rancj? ma tę korzyść po li­
tyczną, że na długie lata uniemożFwla Austrji 
przyłączenie się do Niem iec, co dla Francji jest 
^traszakium ze względu na wzrost N iem iec o 6 i 
oół m iljona ludzi, jakiby wówczas nastąpił

Przypom inam y, że akurat takąsamą sarnę 300 
miłjoiMÓw franków  m iała w  kwietniu br otrzym ać 
Polska na nudowę kolei Śląsk--Gdynia i dotych­
czas je j nie otrzymała. Nawet "więcej, gdy tzw. 
Tow . polsko - francuskie finansujące tę budowę 
oświadczyło, że nie może zapłacić om owionej ra­
ty, zaczęła się praw dziw a p ie lgrzjm ka z  W arsza ­
w y do Paryża. Oprócz przebywającego lam stale 
w  charakLerze „pośreunika pożycz,i owego" p. T a r­
gowskiego jradzili pp. Koc, Kuhn, Zawadzki. Cho­
dziło o to, aby rząd francusk, za ii rzkował tym ­

czasem 100 m iljonów  franków  dla kontynuowania 
robót —  wszystko daremnie.

Podróżnikom  naszym w  Paryżu  wyjaśniano, 
żp stosunki gieidowe nie p« zw a la ją  na wyłożenie 
w iększej pożyczki, skarb zaś francuski pieniędzy 
dać nie może, m im o że w  lym sam ym  czasie dal 
w iększe pożyczki Czechosłowacji, Rum unji i Ju- 
goslaw ji. Te kraje należą, taiksamo jak  Polska, 
do koncernu francuskiego, a  dla utrzymania ich 
na uw ięzi pakuje się w nie m il ja rdy —  tylko dla 
Polski niema nawet 100 m ijlonów.

Udział w  pożyczce ausirjaokiej me jest dila 
Francji żadnym interesem, gdyż Austrja daje m a ­
łe szanse wypłacalności. Jest to czysto polilyczna 
pożyczka, ryzyku je się, aby utrzymać samodziel­
ność Austrji, mirrui że je j warunki sprzeciw iają 
się tomu Polska jesi najiwiększem z tych państw, 
które są w  stosunku do Francji sprzymierzone i 
zaprzyjaźnione, ale tu polityka idzie w  kąt, Lu 
kieszeń francuska jest zamknięta, podczas gdy dla 
innych w idoków  politycznych jest szeroko o- 
twartą.

Brat wiceministra Stamirowskiego 
aresztowany za oszustwo

(Korespondencja własna)
Jarosław, 29 grudnia.

W  dniu 23 bm zjechali do Jarosławia dw a j 
eleganccy panowie, którzy odratzu zabrali się bar­
dzo energicznie do przeprowadzenia rew iz/j sani - 
ta m y  eh w piekarniach, przedstawiając się za  o- 
sohy urzędowe. Na przestraszonych k u jrów  —  
według doniesienia polic ji —  nakładali w ysok i; 
grzyw ny, a gdy kupiec prosił o wz^iędy, daw ali 
do zrozumienia, że o ile złożą „dourowolny da­
tek", lo grzywnę odpiszą. W szyscy na tę zamianę 
się zgodzili, zaś „panow ie urzędnicy" wystaw iali 
odpowiednie pokwitowania. —  P o  kilku godzinach 
urzędowania .powstał wisrod kupców wieLki rw e­
tes, skoro zauważono, iż  pokw itowania opiewają 
na> ozasopiajno „Opieka pracy

W  obec lego poszkodowani udali się do korm- 
sarjatu P . P., k lóry zatrzym ał obu osoor >kow tuż 
przeć, odjazuem pociągu.

Na komrsarjacie okazało s ę. iż jeden / osobni­
ków to Sle*an Slam irowsKi, współpracownik be- 
beokiego czasopisma „Opieka pracy" ze Lwowa, 
brat stryjeczny, jak sam zapodał, znanego z pro­
cesu brzeskiego świadka n. wicem inistra spraw 
wewnętrznych, a obecnie podsekretarza stanu w

prezydjm n rady miinishów Stamirowskiego, a 
drugi Lo p. o. mspeklora pracy we Lw ow ie  Inż. 
W ładysław  Rakowski.

W obec oczywistego oszustwa policja państwo­
wa odstawiła obu działaczy 'rebeckich do aresz­
tów sądu grodzkiego w  Jarosławiu, a  sędzia za­
w iesił nad r im i areszt śledczy.

Charakterystyczne jest, iż, jak tw ierdzą obaj 
aresztowani, sizef wydziału  bezpieczeństwa w  u- 
rzędzie wojewódzkim  we Lw ow ie, p. Sochański 
dał im  do ich czasopisma „Opieka pracy" swego 
redakiora, a nawet chciał im dać sekretarkę, lecz 
oni się na to nie zgodzili. „Redaktor" Len miał 
pilnować, aby kierunek czasopisma był bebe- 
slrzeleoki.

P rzy  Rakowskim  znaleziono kilka legitym acyj, 
a nawel jedna opiewała na w izytatora szkól.

Obecnie obaj w ybiln i działacze sanacyjni w 
areszcie oczekują rozprawy.

Opisane postępowanie działaczy san?cvjnveh 
świadczy o n iezwykłym  Lupecie panów, którzy 
m ają wysokie koneksje i protekcje, w  każdj m  ra­
zie wykazuje, jak  wygiąua sanacyjna „Opieka 
pracy". A . li.

Projekt ncwej pragmatyki służbowej 
d a pocztowców

Ministerstwu poczt przesłało do rady ministrów 
nowy projeki pragm atyki sluzDowej dla urzędri- 
kówT jKicztowych.

l lira! u a zc świata
— o—

B IE R ZC IE  P R Z Y K Ł A D  Z NAS, A  BĘ D ZIE C IE  
ZB A W IE N I... Z Tarnowa piszą nam: Dnia 2C-go 
grudnia br. odbył się pogrzeb neona Twardzika, 
marynarza, któi y  cierpiąc na chorobę nerwową 
w  podnieceniu zabił się sztyletem. Pogrzeb odbył 
się naturalnie bez księdza. N ioby w tem dziw ne­
go nie było, gdyby nie lo, że dwa dni temu odbył 
się pogrzeb również samobójcy dra Skowrońskie­
go, na którym  to pogrżenie było czterech księży. 
K iedy obecni ludzie na pogrzebie Tw ardzika zo­
baczyli księdza Les; akia na cmentarzu i  kiedy go 
jedna z kobiet zapytara, dlaczego nie odprowadza 
zwłok, len odepchnąwszy ją, odezwał się do ze­
branych w len sposób: „Adw okat Skowroński dał 
1000 złotych na kościół, to m y by li na pogrzebie, 
3 zresztą, co się będę wam tłumaczył; m y robim y 
jak Bóg irakazuje i  w iara jego".

N A D U Ż Y C IA  W  KOM Ę \DZ1E S T P A Ż Y  PO ­
ŻARN EJ w  W A R S Z A W IE . Przed  kilku tygo­
dni; m i aresztowano ‘Porucznika m iejskiej straży 
pożarnej Malinowskiego pod zarzutem popełnienia 
szeregu nadużyć. P o  przesłuchaniu M alinowski 
zosial zw oln iony za kaucją 1.000 zL W  związku 
z  zeznaniami, złożonemi przez Malinowskiego, sę­
dzia Długosz rozszerzył śledztwo na komen Lania 
straży .hokoppa oraz ta .m ika miasta P i lackiego. 
A lit oskarżenia zarzuca, że w roku 1929 komen­
dant Prokopp przeprowadzając m otoryzację stra­
ży ogn iowej według wzorów' amerykańskich, po ­

lecił sierżantowi A.kacljuszowi Deglerowi w yko- 
nai projekty moluponip, podwodzia których zo- 
staiy zac owionę w n em iecktej firm ie „Mercedes- 
Benz . 1 v ciągu dwu lat fi rma dostarczyła 5 w o ­
zów. Koszt każdego wozu wynosił 62.76U zł. W  koń 
cu toku 1931) sp owadzuno jeszcze Lizy podwozia, 
motopuimpy wykonano według w zoiów  Deglera 
wr warsztatach strasy ogniowej w W arszaw ie. Gdy 
m otoryzacja zosLała w pierwszej swej fazie ukoń- 
czona, komend m l Prokopp za namową Lawnina 

tkackiego wystąpił do magistratu z wnioskiem o 
przyznanie mu 2-procenlowej p row izji od kosztu 
sprowadzonych wuzów. W niosek ten, poparły 
przez ławnika Piłat kiego, został przez magistral 
załatwiony przychyln ie i prow izję w  wysokości 
10.300 zł. wypłacono lcromeadantowi Prokoppowi. 
który urną tą podzieli} się z por. Malinowskim 
i ławnikiem  Pilaokim , dając projektodawcy De­
glerów i 200 zł.. Degler oburzony, że dają  mu tak 
niską kwotę, odm iw ii je j przyjęcia, za co został 
' wołnioiny z posady. Złożył on skargę do kom isji 
dywjypiinarnejj, gdzie podał szczegóły całej afery. 
1 'dow-odmł, że do kosztów sprowadzonych wo- 
zćn ^wliczono opłacone cło, oraz koszta podróży 

Berlina, co pow iększyło prow izję o 4.457 zł. 
Jednocześnie podał on, iż komendant Prokopp o- 
Lrzymal wysoką prow izję  od firm y  „Mercodes- 
B*nz ‘ za lo, że przy ją ł wozy, wykonane według 
niemieckiego^ lypu, nie zaś według wzorów  De­
glera. Kom isja dyscyplinarna ma wystąpić z wnto 
skiem o zawieszenie komendanta Prckoppa w  
czynnościach z powodu nadużyć. Co do por. M a­
linowskiego zawieszenie go w  czynnościach na­
stąpi w  najbliższych dniach.

PE T A R D  A  VV DOMU AK AD E M IC K IM . W  do­
mu akademlek m w  W arszaw ie przy ul. Naruto­
w icza monter pracujący nad oczyszczaniem rur 
kanałowych znalazł w ^ednej z "ur wielką petar­
dę. Znawcy ustalili, że petarda w razie wybuchu 
spowodowałaby tylko w ielk i huk, ale bez żadnej 
szkody. Petardę zabrała policja,

SAN ACJA  W  TA B N O PO LU  W Z D R Y G A  SIĘ  
PR ZE D  O W P. Dnia 29 om. starostwo w  Tarno­
polu zaw iesiło w  dz ałalności Zrzeszenie M łodzie­
ży  katolicko-narodowej ze względu, że dopuściło 
się „przestępstwa przeciwko porządkowi publicz­
nemu, ozdabiając swój lokal emblematami obozu 
W ie lk ie j Polski i identyfikując swą działalność z 
działalnością tej organizacji".

A R E S Z T O W A N IE  OSZUSTA. Przedwczoraj a- 
resztowano w  Bóbrce niebezpiecznego oszusta, —  
k ióry  bezkarnie przez dłuższy czias grasował po 
Lw ow ie, naciągając szereg firm  na różne p ie­
niężne kwoty. Na ślad oszusta wpadła policja przy 
padkuwo Przed kilku dniami wezwano do tele­
fonu urzędnika magistratu Jarmolińskiego Ser- 
gjusza, od którego zażądano zapłacenia raty za 
pobrane ubranie. Jatm cliński odm ów ił zapłacenia 
raty, ponieważ ubrania nie zamawiał, przypusz­
czał przytem, że zaszła pomyłka. W  jakiś czas po­
lem funkcjonarjusz gazowni Steciuk zaw iadom ił 
Jarmolińskiego, że znalazł na ul. Rappaporfa jego 
urzędową legi ty mac ję. T o  wydało się podijrza- 
nem urzędnikowi, zaw iadom ił w ięc o wszystkiem 
policję Okazało się, ze n iejak i Jarmolinski P iotr 
wykorzystując identyczność nazwistia, podszywa 
się pod nazwisko urzędnika. Zam aw iając sobie na 
raty garderobę, oraz wyłudzając spore sumy od 
kobiet pod pretekstem obietnicy ożenku. Oszust, 
wyłudził poważne kw oty pieniężne, jak  dotych­
czas ustalono, od sześciu kobiet, a łączna suma 
wy tuczonych pieniędzy wynosi kilkaset złotych. 
Oszust zorjentowav\ szy się. że policja jest na* je ­
go Łropie, uciekł ze Lw ow a do Bobrki, gdzD jed ­
nak został a-esztowany i  oddany do dyspozycji 
w ładz sądowych.

Z A M O R D O W A Ł W Ł A S N Ą  CÓRKĘ. Na Irop 
ohydnego morderstwa, popełnionego w  kwietniu 
br, w  Czernicy (paw. Żydaezów ), v padła policja. 
W7 stodole gospodarzy Mandżurów znaleziono zw ło 
k. Stefam i Manczur, W  toku dochodzeń ustalono, 
że Stefanję Manezui uduszono, a polem pow ie­
szono, aby upozorować samobójstwo. Stw ierdzo­
no, że mordu dokonał ojciec Stefanji, Michał Man­
czur, wuaz z synem W łodzim ierzem . T ło  m order­
stwa' było następujące: Michał Manczur w  roku 
1924 podpalił zabudowania Sic tana Lu taka w 
( .zernicy, o czem w iedziała córka Stefanja, któ- 
irej o jcic przyrzekł za cenę milczenia zapisać 
grunt i wybudować dom. Ponieważ to nie uczynił, 
córka zraniła na ojca doniesienie do sądu. Spra­
wa została umorzona, gdyż córka uchyliła sic od 
zeznar M ichał Manczur, obawiając się jednak, że, 
córka może zrobić jeszcze doniesienie —  zam or­
dował ją.

Z A M O R D O W A N IE  K R E W N E G O  W YM O R D O ­
W A N Y  <>H GRi BERÓW7. Ohyonego mordu doko­
nano w  nocy z czwartku na piątek w  Supcsiynie, 
pou żólkw  1 ą, a to w sposob przypom inający mord 
dokonany na rodzinie Gruberów w  w ig iłję  Boże­
go Narodzenia 1931 r. we Lw ow ie. Znamiennem 
jest, ze zamordowany został w  Suposzynie w ła- 
śn.e krewny wym ordowanych przed rokiem Gru­
berów —  W o li Gi uber, któremu bandyta zadał 
trzy śmiertelne uderzenia młotkiem w  głowę.

flninac-a komorników
W  KRAKO YYIE

Od Nowego Roku wchodzą w  żyrcie zgodnie z 
wydanem rozporządzeniem urzędy komurników.

Dla Krakowa zamianowano 15 komorników —  
a to: dr. Karola Krzeluskiego, d i W ładysław a 
Chmielairczyka, adwokata, dr. Romana Schoen- 
borna, Juljana Sulylę, Jana Czajkę, Czesława Pa - 
szyka, Bogdana Orna towsk '.ego, Jan© Skulieza, 
Jerzego Lgoekiego, W ładysław a Mikosza, Jana 
Pałasza. P iotra Bilia, Karola Jurę, Stanisława 
Grzędzielskiego, Marcina Repecia.

W  okręgu sądowym krak mianowano: dla 
Chrzanowa Stanisława Lapuszka, W ojciecha Bu­
gajskiego i Antoniego Szklanego. Dla Krzeszowie: 
Zygmunta Gzułkowskiego, dla Białej kand adw  
Józefa Waillasa, dła Bochni W łodzim ierza Ghy- 
trzewskiego. dla Brzeska Franciszka Maderskie- 
go, dla Brzostka kand, ad w. Ła jba  W iesenfelda, 
dla Ciężkowic kand. ad w. Jana W ronę, dla K ro ­
sna J. Ukicję, dla Oświęcim ia P iotra Pyzika dla 
Pilzna kand. adw. Franciszka Gzeluśniaka.

Ponadto zam ianowani zostali: Feliks W inkler, 
■dr. Gradłemmer, Jan Frankiew icz dla Podgórza,, 
Andrzej Kaluk kand. adw. dla Przeworska, dr. 
Jan W ilg a  dla Rozwadowa, Stanisław W ojtyczko, 
Aleksander Siwak. W ładysław  Czajka dla R ze­
szowa, Stanisław Domasik dia Strawimy, Jan Szcze 
pański dla Strzyżowa, Sylwester Gąs.orowski dla 
Suchej, dr. Józti Bieniarz. era, Sta,rosia dla W a ­
dowic, Antoni Bajorek, Mojżesz Furscnmied dia 
W ieliczk i, Adam  Florczyk, W ładysław  Iśasgrzy-
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Antonetki“ pierniczał  nadziewane światowej sławy
co nabicia w f irmie a, R O M ,  Kraków, Sławkowska 20

P o  straceniu bojow ców  ukraińsKich
miesięczną żałobę narodową.

• *  •

W  sprawie ułaskawienia skazanych zwracały 
się do prez. Mościckiego 1 do p. Piłsudskiej kobiety 
ukraińskie.

Starania rodzin o wydanie zw łok straconych 
BJasa i Danyłyszyna pozostały bez skutku. Zo­
stali oni podobno pogrzebani bezpośrednio po eg­
zekucji na cmentarzu janowskim .

W  kołach ukraińskich postanowiono ogłosić 3-

Rewizje 1 aresztowania 
W flrt d U k r ^ i ń c u w

—owski dla "Wojnicza i Zakliczyna, N a fta li Lubasz 
dla Zatora.

Urzędnicy sądów zostali komornikam i na czas 
6 miesięcy. Po  6 mieńącach, jeżeli odpowiedzą 
nałożonym na nich obowiązkom, wóv,czas bęuą 
m ogli uz} skać nominację na slałych komorników, 
mnl nomitiaci po pewnym  czasie zadawalającej 
słuiiby zostaną stałym i komornikami.

IPricgM sDotcocg
Z A S IŁ K I D L A  R O B O TN IK Ó W  SE ZO N O W YC H

W czoraj podaliśm y szczegóły rozporządzenia 
ministra opieki społecznej w m yśl którego bezro­
botni robotnicy sezonowi, a więc budowlani, d ro ­
gow i, ziemni, cegielniom lid. m ają prawo do za­
siłku, jeżeli w  czasie od 1 grudnia do 31 stycznia 
przedłożą zaświadczenia z przepracowanych 104 
dni w  ciągu najm niej 26 tygodni. Ci w ięc robot­
nicy sezonowi, którzy zgłosili prawo do zasiłków 
Drzed 1 grudnia br. i otrzyma li odmowną odpo­
w iedź z  powodu iż nie przepracowali 156 dni, ale 
pracowali UH dni w 26 tygodniach, m ają prawo 
do zasiłku. Załączyć należy przy zgłoszeniu za­
świadczenia gm iny o stanie rodzinnym i miejscu 
zamieszkania i powołać się na poprzednio z ło żo ­
ne zaświadczenie z pracy.

TELEGRAMY
— o —

PR ZFD  ZA K O Ń C ZE N IE M  STRAJKU  
W  ASE KU RACJACH

Warszawa, 30 grudnia (teł. w ł.). W  związKU 
ze strajkiem  pracowników w 5 towarzystwach u- 
bezpieczeń odbyła sie dziś w  ministerstwie opieki 
społecznej pod przewodnictwem  dyrektora U la- 
nowskiego konferencja zm ierzająca do z likw ido­
wania strajku. Istnieje nadzieja, że konferencja 
doprowadzi ao pomyślnego rezultatu i  że strajk 
zostanie w  poniedziałek przerwany.

REDUKCJE W  M A G IS TR A TA C H  
W A R S Z A W S K IM  I FO ZN A Ń S R IM

W  aa szaiwa, -30 grudnia (teł. w ł )  Dziś w  m agi­
stracie warszawskim  rozpoczęto doręczanie list 
redukcyjnych kilkuset pracownikom. Równocze­
śnie w magistracie poznańskim w  myśl rozporzą­
dzenia prezydenla Rzplitej z 21 października br.
0 zmniejszeniu wydaLków o 30% rozpoczęła się 
z  dniem  1 stycznia redukcja obejmująca 150 pra­
cowników.

Ż Ą D A N IA  REZD O M NYCH

Lódz, 30 gi udnia (tel. w ł.). Do w ojew ody łódz­
kiego zgłosiła sic dziś delegacja bezdomnych ro­
botników i  pracowników umysłowych, która 'wrę­
czyła mem orjał z  żądaniem obniżki czynszów i 
rekw izycji wolnych mieszkań na rzecz bezdom­
nych,

R ZĄD  SCH LE ICH ERA BOI SIĘ A G ITA C JI 
PA C Y F IS T Y C Z N E J

Berlin, 30 grudnia. Prezydium  policji berliń­
skiej odebrało znanemu pacyfiście niemieckiemu
1 ebm a nn - Russbułdtowi paszport zagraniczny, 
aby mu uniem ożliw ić uprawianie zagranicą k ry ­
tyki poi; Łyki rozbrojen iowej i  odwetowej Niemiec.

PO SE Ł H IT L E R O W S K I PO M O CNIK IEM  
M ORDERCÓW

Berlin. 30 grudnia. Do prokuratorji w Dreźnie 
wpłynęły poważne zarzuty przeciw przywódcy 
liitlerowskch oddziałów  szturmowych w  Dreźnie
1 posłowi do sejmu saskiego drow i Benneckemu.
2 który ch wynika, iż w iedział on o przygotow y­
waniu m orda kapturowego na członku oddziału 
szlurmowtogo Henischu. Stwierdzono, że po w y ­
kryciu mordu dr. Bennecke wyjechał w  Karkono­
sze nad granicę czechosłowacką, skąd wedle wszel 
kiego prawdopoaobienslwa ułatwił trzem m order­
com Henlscha ucieczkę przez Czechosłowację i  
Austrję do  W łoch

P R Z E M Y S Ł  W O JE N N Y  KU PU JE  PR YSĘ
Genewa, 30 gi udnia. W  składzie członków re­

dakcji znanego dziennika genewskiego ..Journal 
de Geneve“  przeprowadzona zostanie z  dniem  1 
stycznia w ielka zmiana, ponieważ większość akcyj 
tego dzien n im  nabyła francuska firm a przem y­
słu wojennego Schneider w CreuzoL Sądzą pow ­
szechnie, że francuska f.rm a przemysłu wojenne­
go naby la akcje w  tym celu, aby za pośrednictwem 
łegc poczytnego organu urabiać od jow iedn i na­
strój, gdyż obawia się, że konferencja rozbroje­
n iow a może przecież doprowadzić do niepożąda­
nych  <fia przem ysłu wojennego rezultatów.

W  powiecie podhajeckim aresztowano w  zw ią ­
zku z przynależnością do UON czterech włościan 
z YY iszniówka, trzech z H ajwronki, jedenastu z 
S ieka i jednego w Podhajcach. Również po prze­
prowadzonej rew iz ji aresztowano w powiecie zba-

O D S ZK O D O W A N IE  ZA  N IE SŁU SZN E  
Y\ IĘ Z IE N IE  

Bera, 30 grudnia. W  ciągnącym się od szeregu 
la l procesie kasacyjnym  lekarza Riedla jego  zo­
ny w ydał dziś najw yższy szwajcarski try junał 
■kasacyjny w yrok uwalniający oboje od wszelkiej 
w iny i przyznający im  za przetrzym ywanie ich w 
w ięzieniu odszkodowanie, drow i R ied low i w w y ­
sokości 51 tysięcy, a żonie jrge  2a tysięcy franków. 
Dr. Riedeł i jego ówczesna przyjaciółka zostali w 
r. 1928 przez sąd przysięgłych za otrucie żony le­
karza skazani na 20 lal więzienia. W  procesie fe -  
w izy jn ym  zostali oboje w  zeszłym roku uwolnie­
ni od zarzutu morderstwa, jednakże wyrok ten 
pozo s law lał oskarżonych w podejrzeniu dokona­
nia zbrodni. Przyznano w tedy lekarzowi 38 tysię­
cy franków, a przyjaciółce 23 lysiące franków od­
szkodowania. Po opuszczeń: u więzienia oboje 
wstąpili w  związek małżeński i  w drożyli kroki 
kasacyjne, które obecnie doprowadziły do pełne­
go uniewinnienia ich i przyznania im wyższego 
odszkodowania.

U C H W A L E N IE  U D Z IA ŁU  FR AN CJI 
W  PO ŻYC ZC E  AliS'1 R JALK lE J 

Paryż, 30 grudnia. Po dłuższej dyskusji Izba 
francuska przy jęła  wczoraj późnym wieczo-em 
projekt uslawy w  sprawie francuskiego udziatu 
w pożyczce aus*rjackiej, k lóry wynosi 100 in iłjo- 
nów szylingów. Także komisja finansowa Senatu 
w ypow iedziała się za udnałem F rancji w pożycz­
ce  ̂ fla Austrji, jednak z  zastrzeżeniami natury 
politycznej, jakie podni :siome zostały przez kom i­
sję zagraniczną senatu.

Genewa, 30 gruunia. Rząo angielski przedłożył 
generalnemu sekrelairjatowi L ig i Narodów doku­
ment ratyfikacyjny protoko-łu w  sprawie pożycz­
ki dla Austrji.

ZA K O Ń C ZE N IE  STRAJKU  W  PO R TAC H  
FR AN C U SK IC H  

Paryż, 30 grudnia. Strajk robotników doko­
wych w  Breście i Hawrze został zakończony. —  
V ' Dunkierce podjęta zostanie praca w  sobotę.

A N AR C H IŚC I W  B A R C E LO N IE  
Paryż, 30 grudnia. W  Barcelonie wpadł polic ji 

w  ręce tajny skład bomb. k lóry następnie dopro­
wadzi) na trop spisku anarchistycznego. W śród 
znalezionych tajnych dokumentów znaleziono rów 
nież listę zawierającą nazwiska 54 członków sp i­
sku, z których trzech zdołano juz wytropi i are­
sztować. Bliższych szczegółów' po lic ja  narazić nie 
udzieliła,

Paryż, 30 grudnia. Do najw iększego składu m e­
bli w  Ba.rccionie wtargnął wczoraj wieczór od­
dział uzbrojonych osobników, którzy zdem olowa­
li loka) doszczętnie. Sądzą, ze chodzi o akt terom  
strajkujących robotników stolarskich.

rasikim dziesięciu Ukraińców, w  liczbie tej dra 
Senyka, adwokata z Nowego Sioia. Poza tern are­
sztowano szereg osób w  Brodach, Podhf jca cli i 
Bi zeżamsch. Ogółem aresztowano ponad pięćdzie­
siąt osób.

P L A N  GOSPO D ARCZY R O O S E Y E L lA

Paryż, 30 grudnia. Tygodn ik  paryski „Iłluslra- 
tion“  przynosi w  swym  ostatnim numerze krótki 
artykuł Roosevelta, w którym przyszły prezydent 
Sianów Zjednoczonych oświadcza, że do jednych 
z najważniejszy cii zadań jego  rządni zalicza oży­
w ienie handlu m iędzynarodowego i oszczędność 
w wydatkach. Z przekonania jest on zwolenni­
kiem zm iany dotychczasowej organizacji am ery- 
kańsł iego handlu zagranicznego i  zwolennikiem  
wzajem nych układów handlowych z  mnem: pań­
stwami. Rooseveit w ypow iada się za podjęciem 
akcji celem ożyw ienia nandJlu m iędzy nar udowego 
a przez to życia gospodarczego. Oszczędność w  ad 
m in islracji państwowej bedzie się starał osiągnąć 
przez zniesienie biurokracji. Od pracowników 
swoich żądać będzie uczciwej współpracy, uimożlL 
wdającej ograniczenie wydatków  bieżących.

Z F R W A N E  CZY W S T R Z Y M A N E  

R O K O W A N IA ?

N ow y Jork, 30 grudnia. Jak z W aszyngtonu do­
noszą, obiega lam pogłoska, jakoby rokowania 
francusko-amerykańskie w  sprawie^ zawarcia u- 
kładu handlowego zostały zerwane, Zo s '-ony o f; - 
cja lnej donoszą, że rokowania nie zostały zerwa­
ne, lecz chw ilow o wstrzymane.

N IE U Z A S A D N IO N Y  OPTY M IZM

Londyn, 30 grudnia. Z okazji zm iany roku pas ­
sa konserwatywna podając p izegląd najw aż nie j . 
szych wydarzen kończącego się roku i, podkreśla­
jąc dokonane wysiłki rządu, zm ierzające do po­
praw y (V ) sytuacji gospodarcze, i usunięcia spu­
ścizny v p iny śwdalowtj, w y r a ż a  pewne* opty­
m izm  i sądzi, że dokładne badam symptomów 
wskazuje na poprawę gospodarczą (?)• >»Mornir.g 
Post" tw ierdzi, że w iele oznak wakazUjC na p o , 
prawę konjnnklury, nie wym ienia jednak tych 
oznak i nie wychodzi poza rainy pustej zeolo- 
gji. Podobne stanowisko zajm uje również „ l im e s " , 
k ló ry  pozulem cytuje wyrażenie Baidwma, że rok 
1932 mmiasl spodziewanej katastrofy przyniósł 
zmianę na lepsze.

M ILJ YRDOW Y D E F IC Y T  W  AM ERYCE

W aszyngton, 30 grudnia. Departament skarbu 
oblicza deficyt budżetu państwowego za pierwsze 
półrocze bieżącego roku budżetowego na przeszło 
m il ja rd  do larów

NIEPO D LEG ŁO ŚĆ F IL IP IN  ZA  10 L A T

W aszyngton. 30 grudnia. Izba reprezentantów 
przyjęła wczoraj projekt ustawy, .prz-w idu jąotj 
przyznanie Filip inom  niepodległość za lat 10.

—  o o  o —

Nadzieja był szpiegiem austriackim
Pc dw udniow ej m zp iaw łe przed iwov.skim są­

dem auelacyjnym zapadł wczoraj wyrok uwal­
niający redaktora odpowiedzialnego „Dziennika 
Ludowego'*, oskarżonego przez byłego komisarza 
Rasy chorych we Lw ow ie, Jozefa Nadzieję, o o- 
brazę czci, popełnioną przez umieszczenie a rty ­
kułów, zarzucających mu, że w czade w ojny śwóa 
towej za pieni ąoze pełnił szpiegowską funkcję na 
rzecz airniji austrjackiej. Uwalniając odpowie 
dzialnego redaktora „Dziennika Ludowego" sąd 
dał ostatecznie odpowiedź na ciągnące się od lat

kilku pytanie, czy ten w yb itny działacz sanacyj­
ny, któremu z ramienia obozu „mocarstwowego 
pow ierzono odpowiedzialne stanowisko _ —  był 
szpiegiem. Odpowiedź sądu padła, że Nadzieja był 
szpiegiem. A  więc, kiedy legjoniści k rw aw ili się 
na różnych frontach, p. Nadzieja za sutą opłatą 
pełnił „zaszczytną" funkcję c. i k. szpiega- 

„D ziennik Lu dow y" zastępował ad w. dr. Otto 
Salamander, zaś Nadzieję syndyk Kasy chorych 
d i. Kaliński.
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T R A D Y C Y J N Y  W IE C ZÓ R  S Y L W E S T R O W Y
urządza. OKR PPS dla członków i sympaiykow 
•w dniu 31 bm. w  sali własnej przy ul, Rutow- 
skiego 23, I I  piętro. Początek o godzinie 8 w ie­
czorem. Orkiestra doborowa. —  Poza lem liczne 

mesoodzianki.
W stęp wyłącznie za zaproszeniami, które o trzy­

mać można przy ul. Rulowskiego 23, I I  piętro.
Zapraszamy jak najserdeczniej naiszersze koła 

towarzyszów.'

K R O N Ir fA
TE ATR  W IE LK I

Sobota, 7*30: „Z malej clurmy** — Abon. 5; 11*30 w 
nocy: „W esołek" —  rewja 

Niedziela, 330: „Orfeusz w piekle**; 7*30: J .  malej 
chmury** —  Abon. 5.

TE ATR  R O ZM AITO ŚC I
jobcta, 7'30: „Jim 1 JUl* — Ybon. 5; 1130 w nocy 

„Hiszpańska mucha"- 
Niedziela, 3*30: .Rozkosz uczciwości** —  Abon. 4; 

7'30: „Jim i JIU“  — Abon. 5.

COLOSSEdM
Film „W cieniu drapaczy camur" i rewja „Gdy ko­

bieta mówi nie...*-.^ o o o _
K A LE N D A R Z E  ŚCIENNE dla p-enuimaatorów 

i czytelników „Dziennika Ludowego** załączym y 
do julrzeiszego numeru.

Z N IŻ K A  CEN K A R T  TR A M W A JO W Y C H . D y ­
rekcja M KE we Lw ow ie zawiadam ia, że stosow­
nie do uchwały kom isji przedsiębiorstw komu­
na! n j eh z  dnia 28 grudnia br. ceny niektórych 
biletów’ tram wajowych ulegną znizce od dnia 1 
stycznia 1933, a m ianowicie: b ilety abonamento­
wa miesięczne do jazdy nieograniczonej koszto­
wać będą 20 zł. b d e ly  te oędą ważne w mie uącu 
zakupu i do dnia 3-go włącznie nast. miesiąca. 
Bilety abonamentowe miesięczne do ja zd } ogra­
niczonej: dwa przejazdy dziennie względnie 60- - 
62 przejazdów m.esięcznie kosztować będą 10 zł. 
Bile; na dziesięć jazd wprost kosztować będą 2 
zł-, bdely na dziesięć jazd z przesiadaniem 2*40 zh 
B ile ty te uprawniać będą do równoczesnej jazdy 
na jw yże j dw ie osoby, a ważność ich obejm ie cza­
sokres 14 dni od daty zakupienia. Bilety na bagaż 
przewożony tram wajam i, a P o le g a ją c y  w myśl

HERBATA, KAWA i KAKAO
po nainiższy ch cenach

EDMUND RIEDL
Lwów. ul. Rutowskiego L. 3

fr ija  n i. G ród eck a  74

F A B R Y C Z K Y  S K Ł A D
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W 0 Ł K O W Y S K 1

L v  j v „  ulcu  K o p e r n i k a  5  —  T e la f o n  9 5 - 0 7 .
UQ T Ceny śr śle fabryczne.

U W A G A I  T A P C Z A N Y  K ż T A U W E  W  W i . L K I M  W Y B O R Z E .

dotychczasowych przepisów opłacie, w yros ić  bę­
dą 15 groszy za jeoen bagaż, z ważnością do prze­
jazdu wprost, względnie z przesiadaniem. Rów no­
czesne zawiadam ia się, że p rzedsiębiorstv.a i f i r ­
my, pragnące korzystać z  taniego abonamentu 
miesięcznego, względnie rocznego, równocześnie 
dla kilku osób, mogą się zgłaszać po in form acje 
w  tym względzie w  biurze biletowem JYLKE, iii. 
W ólecka 2, praw y parter.

P R Z Y  PRAC Y. W  dniu wczorajszym  zdarzył 
się na dw oicu  głów nym  nieszczęśliwy wypadek, 
o fiarą którego padł robotnik ko le jow y Stanisław 
Gamula. Gamula za jęty przy przetaczaniu pocią­
gu w hali peronowej na dworcu głównym, przy- 
duszony został o lwai lem i drzw iam i do żelaznego 
słupka cd w indy, wskutek czego doznał zgniece­
nia klatki piersiowej. Zawezwane pogotowie ra ­
tunkowe odwiozło Gaimulę do szpitala powszech­
nego.

ZB IE G Ł Z Z A K Ł A D U  PO PR AW CZEG O . A re­
sztowano w  dniu w czorajszym  Stefana Szeleźnika 
za ucieczkę z  Zakładu poprawczego w P rze<iziel- 
nicy. Trudno wniknąć w przyczyny ucieczki m ło­
dego chłopca z Zakładu poprawczego. Zbyt św ie­
żo tkwią nam v.r paimąci stosunki w  Zakładzie 
poprawczym  w  S.udzieńcu... A  może Szeleźnik 
chce uciec od otoczenia przestępców, a może chce 
żyć w  almosfei ze zła i  zbrodni...

ZAM ACH U  MORDERCZEGO na przechodzące­
go wczoraj Stanisława Ruzaka doki>nal Józef Gzer 
niak, zadając napadniętemu dwa ciężkie ciosy no­
żem w  plecy. Sprawca napadu zbiegł — ciężko 
rannego odwieziono do szpitala.

CO ROBI EG ZEKU TO R N A  E M E R YTU R ZE ?
W czoraj aresztowano we Lw ow ie przy ul. Boi- 
m ów 17 emerytowanego egzekutora magistratu, 
Jana Nowosada, który, m im o iż przeszedł na e- 
meryturę, nadal gorliw ie pełnił funkcję egzeku­
tora, ściągając zapalczyw ie pooalki, a le do —  
własnej kieszeni.

D ZIEC IO BÓ JSTW O . W czoraj ponieśliśm y o a - 
resztowaniu M arji Jakubowskiej pod zarzutem 
dzieciobójstwa. Zeznała ona, że ojetm  dziecka jest- 
znanj kupiec lwowski Israel Komarln, który zn ie­
w olił ją w  kw ietn iu br., kiedy służyła u n ie ja ­
kiego Golda, tj. w  tym. domu, w  którym mieści się 
sklep Komarina. Aresztowany Komarin do w iny 
się nie przyznaje.

N IE Ż Y W E  NO W O RO D KI. Jakób Galus m iesz­
kaniec Zboisk, woźnica m iejskiego za k ład u czy­
szczenia miasta, w  czasie zbierania śmieci pod 
parkanem przy ul. P ija rów  znaiazl owinięte w 
papier dwa płody męskie, liczące po 7 miesięcy. 
Na polecenie lekarza dzielnicowego zw łoki odda­
no do Instytutu m edycyny sądowej.

K RAD ZIEŻE , Z mieszkania Sandberg Sabiny 
(W odna 4) jacyś nieznani sprawcy skradli w ięk ­
szą ilość garderoby oraz srebrne nakrycie stołowe. 
Z mieszkania Konstantego Brunickiego (Tech- 
nioka 2) skiadziono biżuterję oraz gotówkę wart. 
1.30C zł. Garderobę skradziono Leonow i A g idow i 
(Kotlarska 10), a w iadro z ja jam i na szkoda Man­
ier P e r li (Starotandetna 7).

OOOOCOOOOOOQCXXXXXXXXXXXXXXXXXXfcOOOO
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G S E T A  G A R B O  
K A M C N  N O Y A R R O

MATA HARI

w  roli
pięknej ku.tyzany • szpiega 

w  roli
rosyjsk iego p o ru c zn ik a

p o ra ź  p ie r w s z y  ra zem  
w  supci i.lmic prod 1932/33 

pod tytułem:

LIONEL BARRYM flRE
w roli

generała S zu b in *

i LEWIS STONE
w  roli szefa 
wywiadu niemieckiego

MARTA OSTENSO 46

IW M  s z a K iic ó u
Z lekkim dreszczem Elzę musiała pomyśleć 

o pokoju z mechanicznemi zabawkami. N a ­
wet c:erpienie tych wszystkich ludzi byłe ja ­
koby wyuczone, opanowane z precyzją bez­
dusznych maszyn. Kwas milczącej niechęci, 
płynący ku niej, kazał dziewczynie zasty­
gnąć w  pogodną jasność. Na zewnątrz zacho­
w ała swój uśmiech, którego łagodność była  
tylko napół sztuczna; tamci byli wszak godni 
politowania w  swej zgryzocie, w swej śmie­
sznej zarozumiałości. Jakby w  wystudjowa- 
nej scenie wszystkie cztery kobiety wstały 
równocześnie, by podejść do niej. Elza miała 
wrażenie, jakoby nawet cztery Logcto przy­
brane kąty pokoju, wszystkie razem kroczyły  
ku środkowi i zbliżały się do niej.

Pierwsza ozwała się H i'da. —  Dzień dobry, 
moja div,ga! —  rzekła, dotykając ramienia 
Elzy. —  Prawdopodobnie spałaś doorze. Wnet 
bedzie Śniadanie. Nawet w  takich chwi­
lach... —  Westchnęła i zwróciła się do Bej- 
lisa, nie kończąc zdania.

A da i żona Michała pocałowały ją  lekko, 
ceremonjalnie, a Elza zauważyła, że z pod oka 
patrzyły na Bejlisa, czy widzi, jak  w itają  
jego żonę. O bydw ie wymam rotały mniej w ię­
cej to samo: ...smutne to wprowadzenie się 
dla niej i dla bejlisa... rozumie zapewne— w i- 
dają ją  i spodziewają się. że będze  się u nich 
c-z" c dobrze, mimo tego nieszczęścia...

owa po Piotrze, Grace Carew , nie mo­
gła widoczni? sprostać temu spotkaniu; ze 
zdławionem łkaniem wróciła na swoje m iej­

sce i ukryła twarz w  chusteczce. Tamte w ró­
ciły również na swoje krzesła, niby części 
sKfadowe zabav\ ki wym alowanej na szkle, 
dającej się rozebrać i pomieszać, lecz osta­
teczni! znów wszystkie można zfożyć całkiem  
dokładnie.

—  Cbiopcy jeszcze nie zeszli? —  spytał 
be j la5

—  W yjechali wcześnie do miasta! —  od­
rzekła Hilda. —  N i e j e d n o  jeszcze trzeba za­
łatwić do., do popołudnia. ( -zekamy na twego 
oj ca.

Jeszcze mówiła, gdy w  hallu ozwały się 
kroki, a Elza uj rżała nadchodzącego beta Ca- 
rewa. Od ■wieczora, kiedy na zabawie w  sto­
dole w idziała go po raz ostatrd w  jaskrewem  
świetle lam pjonow przyglądającego się cheł­
pliwie w irującem u kłębowisku tańczących 
par, wydat się je j pusturzalym o całe lata. 
Mniejszy niz wpierw , niemal wątły, przysta­
nął w  obramieniu drzwi i kolejno patrzył 
na zebranych, odgarniając z czoła sfwe włosy. 
Raptownie przypomniała sobie Elza jego czę­
sto powtarzaną sentencję: „Rzucajcie swój 
dziki posiew, gazie chcecie —  aie nie p rzy ­
woźcie plonu dc* domu!“ Kimże ona jest osta­
tecznie —  Elzą Rowers z Rowu Eld- ra. YVo- 
bec koL et z rodu (iarew ów  mogła zachować 
się przekornie —  w  obliczu Seta Carewa, tego 
pod ciosem nieszczęścia nagle postarzałego 
człowieka, opuściła ją  duma. G dy  spojrzenie 
jego padło na nią, wyprostował się trochę 
i z wyciągniętą ręką podszedł dc mej.

—  Nauczycielka z Rowu! —  rzeki. —  No — 
czeka cię praca nielada! —  Uśmiechną! się 
blado, ale zaraz spoważniał. —  Mam nadzieję, 
że to... nasze nieszczęście nie oznacza nic 
złego dla was!

Elilda zerwała się szybko, z trwożnem, n ie ­
mal pizerazonem spojrzeniem. —  Bet, chodź 
na śniaaarie! —  rzekła gorączkowo i ujęła 
gc za rękę. A le  stary z wyrażeń uporu strze­
pnął je j rękę. —  Leżałem już, k ieay w rócili­
ście wczor&j! —  zwrócił sie do Bejlisa. —  Nie  
byłoby hi zaszkodziło, gdybyś na chwilę 
wszedł był do mnie.

—  Powiedziano mi, że śpisz! —  odrzekł 
Bejlis. —  Myślałem, że lepiej ci uie prze­
szkadzać

—  Bej, wrszystko, co w  ostatnich czasach 
myślałeś, nie zdaje się posiadać w ielkiej w ar­
tości! —  zżymał się stary. —  N ie kłóćmy się 
jednak. Dzis ejszy dzień wcale się do tego nie 
nadaje —  Znów zw rócił się do Hildy. —  
Chodźmy na śniadanie'

Elzie zdawało się, ze nigdy nie zdoła zaDo- 
mnieć tego pierwszego śriadania w  towarzy­
stwie Carew ów. W  godzinę później, podczas 
jazdy dc roaziców, obraz ten wciąż jeszcze 
zajm ował je j  myśli. Ada Carew , pełna nie­
skrywanej dumy i na pozór wcale nie odczu­
wająca straty, która wszystkich innych taić 
straszn.a przygnębiała; N slly, żona Michała, 
pogardliwa względem Elzy, lec*, z łagodną 
trosk'twością odnosząca się ao Seta C >rewa 
i w dow y po Piotrze; niepocieszona Grace, 
jaw n ie  demonstrująca swój do !; Hilda, tro- 
cnę niecierpliwa wobec wszystkich, z w y ją t­
kiem Elzy samej, której okazywała w ięcej 
UDrzejmości, niż było potrzeba; ' stary Set, 
Zgarbiony i stroskany, przebywający w  kięgu  
swych posępnych myśli. Z uczuciem wdzięcz­
ności dla pó! i obłoków, Elza przyjm owała  
świeży podmuch wietrzyka, cnie łżący rej 
twarz.

(C iąg dalszy nastąpi).
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1
poleca ubtrpleczenla na 
zr?ue na dogodnych dla 

stron lai ulach.

Z V ' i l  5/ B0W U
S K A Z A N Y  T Y L K O  Z A  PO B IC IE

W  wyniku rozprawy przeciw  A d o lfow i F rie- 
m anowi, jego żonie Ernestynie i bratu Ernestyny 
Izydorow i Bruhow:, o&Karżonym o oszustwo, o 
ozem wczoraj donosiliśmy, zapadł wyrok uwal­
niający. Jedynie Friem ana Adolra skazano na 
5 mies. w ięzienia za uszkodzenie ciała swemu 
w ierzycielow i M elirerow i JakóBowi, którą lo karę 
umorzono na mocy amnestji.

S P R A W A  D BA TO M ASZE W SK IE G O
Na wokandzie sądu apelacyjnego znalazła się 

głośna swego czasu sprawa dra Tomaszewskiego. 
W  grudniu 1930 r. w yrokiem  sądu okręgowego 
okazany został dr. T . na 6 miesięcy w ięzienia za 
rzekome przywłaszczenie weksli oraz fałszowanie 
z chęci zysku dokumentów prywatnych. Od za­
rzutu ciężkiego uszkodzenia ciała swemu ryw a ­
low i Zamorskiemu oraz pogróżek celem wym usze­
nia ustalenia daty ślubu z Olgą Szamnorowska, 
o >:o dr T. był rów nież oskarżony, sąd go uwolnił.

W  dniu wczorajszym  zeznawał świadek Ba- 
czowski, iw sprawie spornej kwoty 2950 dolarów, 
które oskarżony wpłacił dla Holdenmayera na rę­
ce Berezowskiego. Charakterystyczne dla spra­
w y są zeznania Berezowskiego, który nie pamięta 
■w jakich banknotach oskarżony wpłacał 950 d o ­
larów Hołdenmayerowi, p rzy ozem świadek był 
obecny.

Również świadek nie potrafi jasno określić, 
dlaczego dar. T . *i<>rv<»r<yw&ł go kwotą 50 do] aro w, 
okoro Hołdonmayer zw rócił się do świadka' w  
sprawie pośrednictwa w  sprzedaży majątku i je ­
go rzeczą było świadka wynagrodzić.

Po>atem zeznawał w  charakterze świadka are­
sztowany w  związku z  wybuchem petardy w  ul. 
Kopernika w czasie ekscesów7 akademickich leader 
sanacyjnej mlodz!eży Zygm unt Zamorski.

Ze sportu
SEZON ŁYŻW IARSKI. Wczoraj o godzinie 10 przed­

południem uruchomiono tor L T Ł  przy ui. Pełczyńskiej, 
który w sezonie bieżącym cieszyć się będzie znów bar­
dzo liczną frekwencją. Zarząd LTŁ zdając sobie sprawę 
z  ciężkiego położenia materialnego społeczeństwa zde­
cydował się na maksymalną obniżkę cen biletów wstę­
pu, kalkulację swą opierając jedj nie na pokryciu kosz­
tów własnych. Szczególne uznanie zdobyła sobie akcja 
L T Ł  na terenie szkolnym, gdzie bilety sezonowe dla 
grup młodzieży cieszą się wielkim popytem już z racji 
swej minimalnej wprost ceny. Również daleko idąca 
zniżka kart sezonowych dla dorosłych (12 złotych) u- 
możliwia w większej niż dotychczas mierze wykorzy­
stanie joaowiska. —  Wolny wstęp dla opieki towarzy­
szącej dzieciom jest da'szem udogodnieniem w cyklu 
nowej poutyki taryfowej, obowiązującej obecnie przy 
ul. Pełczyńskiej.

HOKEJ WE LW OW IE. Dziś w sobotę rozpoczną się 
we Lwowie rozgry wki hokejowa o mistrzostwa okręgu 
zarówno w klasie A  ja* i B. Klasa A : Pogoń- Ukraina 
jj STzdeck i; Lechja— Czarni p. Kuchar; Czarni—Pogoń 
dr. Redler; AZS— Lechja p Naróg; Lechja— Ukraina P. 
Sabatowski; AZS— Ukraina p. Frankowski; Czarni— 
AZS d. Sawaryn; Czarni— Ukraina por. Szyba; AZS—  
Pogoń p. Marmol; Pogoń— Lechja p. Strze'eck:. Klasa B 
I grup*: Czuwaj--LTŁ i Polonia—L T Ł  p. Góttich; Czu. 
waj—Polonia kpt. Gro-s: L T Ł —Pogoń (I 13) p. Maciu- 
rach; Pogoń— (I B j— Polonja p. Grząska; LT Ł—Polonja 
p. Banin; LTŁ-~Czuwaj p. Was;ew’icz: Pogoń ([ B )— 
Czuwaj p Zaleski. Gripa II; Hasmonea— Jehuda p. Wań- 
czyck ': Dror— Jehuda p. Leśmakowski; Dror—Kresy p. 
Heil; Bas mcne-a—Kresy p. Leśniaków sk; Br.

POGOŃ II—aZS 1:0. Onegdai przedpołudniem roze­
grała Pogoń II mecz hokejowy na Gdańsku z drużyną 
AZS Rezerwa Pogoni pokonała Akademików w r fo - ‘ 
sunku 1:0, przyczem decydująca bramka padła w trze 
ciej tercji ze strzału Wańczyckiego, który próbował sił 
■w napadzie.

—  0  0 0  —

S K Ł A D K I
NA G W IA Z D K Ę , urządzoną przez Robotnicze Towa­

rzystwo Przyjaciół Dzieci złożyli: Michalina Swore- 
niówna 10 zł., Związek „Praca" 10 z l„  Związek pra­
cowników gminnych 20 zł.

KOMUNIKATY

LOKAL KOMITETU PPS  NA LEW 4NDOW CE prze­
niesiony został na ui. 3 Maja 17 do większej i obszer­
niejszej sad. Sekretariat czynny jak poprzednio: we 
wiortd, czwartki i soboty Towarzysze i sympatycy pro­
szeń' 7? o częste odwiedzanie lokalu.

PO-SJl.8 ZE.MIE KOMITETÓW PPS DZIELNIC: ŻÓŁ­
KIEWSKIEJ, ŚRÓDMIEŚCIA I JANOWSKIEJ—KLEPA- 
ROWA odbędzie się w poniedziałek 2 styczma o go­
dzinie 7 wieczorem przy ul. Rutowskiego 23, II piętro.

POSIEDZENIE KOMITETU P P S  DZIELNICY GRÓ­
DECKIEJ odbędzie się w poniedziałek 2 stycznia o go­
dzinie 7 wieczorem w lokalu ZZK.

KADJO L W O W S K IE I
Sobota 31 grudnia 

11.40; Przegląd prasy. 11-58: Sygnał czasu. 12.10: 
Gramoion. 13.20: Komunikat meteorologiczny. —  15.10: 
Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości wojskowe, 
15.35: Słuchowisko dla młodzieży. 16.00: Gramoion. —  
16.40: „Przechadzka po Warszawie z przed 25 wieków". 
17.00: Audycja dla chorych, l i .30: Koncert. 17.40; Oa- 
czyt: „Dwie rocznice techniczne". 18.00: Muzyka lekka. 
18.45: Kazanie ks. arcybiskupa Te jdorowicza. 19-15: 
Rozmaitości. 19.30: ,Na widnokręgu". 19.45: Dziennik 
.adjowy. 20.00: Koncert z Warszawy. ?n.30: Wiązanka 
melodyj swojskich z Warszawy. 21.10: Koncert z  W ar­
szawy. W przerwie: Wiadomość' sportowe i dodatck 
do dziennika radiowego. 22.05: Koncert szopenowski z 
W arszawy 23.00: Muzyka taneczna. 23.50: Przemówie­
nie naczelnego dyrektora Polskiego Radja p. Zygmunta 
Chamca. 24.00: Bicie zegara, hejnał z w itży Mariackiej 
w Krakowie, gramofon. 24.10: Słuchowisko noworocz­
ne z Warszawy. 1 00: Sylwestrowy prolog czwartej no. 
worocznej „W esołej niedzieli lwowskiej".

Niedziela 1 stycznia 
10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Ko­

munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny z 
Filharmonii warszawskiej. 14.00. Pogadanki dla rolni­
ków i muzyka. 16.00: Program dla młodzieży. 16.25: 
Gramofon. Czwarta niedziela radjowa Lwowa 16.30: 
Echa trzeciej niedzieli. 16.45: Życzenia noworoczne. —  
17,05; „Jurek Pucobut" operetka dla dzieci. 17.30: Pa­
rodie literackie. 17.50: .Noworoczna reorganizacja pro­
gramowa w rozgłośni lwowskiej". Na zakończenie: N<-> 
w y kwartet instrumentalistów wykona utwór „Heca" 
Nr 34. Opust 50 procent. W  przerwie: Ogłoszenie ta- 
djowego konkursu poetyckiego. 19.35: Słuchowisko z 
W arszawy: „Pan Benet". 19-55: „ a  teraz jemy kola­
cję!". 20.10: Rozma‘tości. 20.20: Lwowski komunikat 
sportowy. 20.35: „Dosyć, kończyć kolację!". 20.40: Po-

i n r  ĘN /fltyg  N q  »  P ati s i  **>
J $ Ł Ł  oaniSK>e i wąskie

przerabia, odnawia —  szybko, tanio i solidnie 
znana pracownia

. . F 4 M C 1 0 - . t i r a ń s k i e g o  1 8
(tuż obok PI. Unji Brz-cs iej) 

W y k o n a n ie  n e d l n g  n a jn o ^ w y c h  fasonów .

Cennik świąteczny
Pierwszej Wiedeńskiej

fh  em Icznej P ra ln i  
i Farbiarni

Lwćrw, ul. Leluweia Su.,, te ł.70*58.
Chemiczne cz\szczenie ubrania męskiego zł. 5’—  
Farbowfc' .e ubrania męskiego lub płaszcze

sam Kiego . . . . .  zt. 7'—
Chemiczne czjsiczenie płaszcza meskiego

u b damskiego . . . . .  zł. 5'—
Chemiczne czyszczenie kostiumu damskiego zł. 4 '—  
Chemiczne czyszczenie sukienki od . . z». Ż’50

, „ sweteru od . . z ł .  1’60
„ „ płaszcz- zimowego

z futrem ........................................................... zł. 6'
Bluzki jed Arabne , ...........................  zł. 1
= -  Dla P T. Urzędników Państwowych ==  

10 p ro c e n t upu s tu .
Ocibiór i dostaw a bezpłatnie.

Z le c e n ia  na p ro w in c ji usku te czn iam y natychm ia st.

żdi w Starym Sr.mborze w roftu 1912. 21.00 ^ asf, ka­
baret*. 22.30; Koncert chóru rewellersów JEsbena". —  
23.20: Koncert orkiestry dętej. 23-50: Lwowska banda: 
Finał czwartej wesołej niedzieli.

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H

ADRIA: „Miłość kozak?'
APOLLO: ,JJałac na kółkach .
ATLANTIC : „Na rozkaz kobiety"
CASJNO: „Mata lia r i" (Greta Garno ! Ramom Nowarrc). 
CHIMERA: „Czarujący chłopiec*,
GRAŻYNA: „Komenda serc".
KOPERNIK: „Teodozja— Sewastopol 
MARY S1ENK A „Teodozja—Sewastopol".
MIRAŻ: „Miłość Żorżety".
OAZA: „Legja cudzoziemska", oraz rewia-.
PAŁACE: „ D z i e l n v  wojak Szwejk".
PAN : „Król, to ja '. .
PASAŻ: _8Samotny orzeł".
PROMIEŃ: „Na dworze króla Artura" j rewja.
RAJ: „Skończona pieśń".
STYLOWA7 „Wieikomuejskie ulice*' oraz „W esoły 

świerszcz".
ŚW IT : „Dobranoc Wiedniu".
UCIECHA: „Czerwony szlak" ! „Kabaret dziecięcy".

^  O B Ł O S Z  EN T A
A  P O L A R O y i r K I  n '  złotyoii

i  P R f M J O W K i p '* W  miesięcznie
p̂rzedaiemi i natychmiastowym prawem pry

S Ł O W N E  W Y G R n NE ;  Dolarów 40.000 
o ra z  Złotych 23W.100 

C I Ą G N I E N I E  1 S T Y C Z N I A .
Po wpłacer.u 1 rety wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zam ówienia z prow incji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamów.emami.

„  LWuWSKiŁ T-W0 KRtDYFOME

■ lutu, ■]) Leg|onot> JJ. lei. so-BI
Okazicielowi n.iujszpqn oałoszenia dajemy 5% rabatu od eony kupna

K E P H A L G I N A
Proszki przeciw nerwobólom głowy. 
Podług ordynacji Pr. Dr. Adam a Oz-Tewicu, 

wyrobu Apteki Dra P o i— ynskiego. 

Cena pudelka l  80 gr. —■ Żądać w  aptekach, 

=  Ostrzega się przed naśladownictwem. =  
a .  atis Jkiii .o, ą  i

ŚN IA D A N IA , O B łAD A ', K O LA C JE  po cenach Bratniaka 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4
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A I  L 
S I L I  

S I Ł F S 
*  I Ł Ł i  I

S z l  Ł *  I A

nie jest to zagadka 
l e c z  n a z w a

romo meblowego
który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ścisłe golówkowych

lnów, Braleronsha 3

I n c o i  t  i  s p n z t n 1

Przenosimy
nasz mapzyn do własnego domu 

przy p u  H a l i c k i m  1 2  j
( r ó g  u l.  B a t o r e g o )

KORONKI 9 groszy, tabletki n.?j,nowsze, narzuty jedwa­
bne f>anki, kapy, kołdry 50 procent taniej, niż wszę­
dzie. Wytwórnia FREILICHA, Sykstusna 21.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przek< *asz st%, że 
takowe otrzymasz najtamej u HESZL1LESA, Lwów. 
ul. KOPERNIKA 23. róg u. Wronowskiej -  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po  cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

Przez krótki czas w  lokalu dotychczasowym

W Y I P K Z E D A Z
poniżej cen fab ryczn ych : VI e l n y  n a  s u k n ie  
i  p ła s z c z e ,  j e d w a b ! ,  S u k n a  m ę s k ie g o ,

= P łó c ie n , K oców

StaGhiewiuż i Abrysowski L w ó w  — R yn  ©k, 
T r y b u a a l s K a

Reuaklor oapow eaziałay: Marjaa Porczak. — J IrukaLóia Ludowa w Krakowie pod zans. Ignacego Wiaiarskiega.


